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Paą?* prawic/ - prôokas/ą.
Przesilenie r.ądow e w W arszaw ie trw a dalej, 

^patniona nieudolności Sejmu w jaskraw y spo- 
H'ib przejawiły się w tym  o t res.e bezrządu z taką  
^ 4 ,  że chyba niem a dziś w Polsce nikogo, kloby 
^  obronę tej suwerennej instytucyi m ógł jeszcze 
0°ś powiedzieć.

Jest znam ieniem  tego Sejmu i dzisiejszego 
1r*esileuia, że decydują w nim  Lutosławscy i 

^UDanowicze. a n ik t nie odważy się powierzyć 
Jai rządów. Z całą słusznością „prow okacyą n a­
rodu" — nazywa p. W itos w swoim ikśc^e 
o tw artym  każdy rząd prawicowy, gdyby dziś 
m iał odwagę się  utworzyć. Prow okacyą e mo» 
«i“ntów  społeczno politycznych i z tych, że ta  
"ndecka praw ica jest dotąd narzędziem obcych 
wpływów Mianowicie fd y  m iał się tworzyć rząd 
•cetitjcwo*lęiwc«wy, a D a^zyfslregp wysuwano
na stanowisko m in istra  spraw  zagranicznych, 
wtedy endecya pospieszyła do am oasady fran ­
cuskiej, aby ta  zaprotestow ała przeciw tej han . 
dyciaturze jako  wrogiej koalicyi. I ja k  tw ierdzą 
organa endeckie am basador m iał się dać nam ó­
wić i ta l i protest złożyć.

Uciśniona endecka reakcya, której wpływy 
w społeczeństwie zm alały  do zera, a w Sejmie 
jedynie in trygam i utrzym ują się n a  w idowni 
Pod obce chroni się skrzydła, aby m edopuścić 
do utw orzenia się rządu lewicowego, aby w dzie­
dzinie dyplom atycznej nie zrobiono nareszcie 
Porządku i aby z tego stanow iska nie przem ówił 
‘stoicy reprezentant Polski, zam iast, jak  dotąd, 
M inistrów operetkowych.

W  tym  przesileniu jest to  korzystnein zna- 
^ ‘-niem , że rząd praw icow y m im o krzyku i 
hlitno in trj 'g  s ta ł się niem ożliwy

Ntemożlnw też stal sie "ząd bez programu.
rf’>ba Skulskiego stworzenia rządu „fachowo- 

l,l'2'tdniczego jedności narodow ej” spaliła n a  pa 
newce. M inęła n a  szczęście w Polsce faza dem a­
gogii narodow ej i obsypyw ania kw iatam i każdego 
błazna jako  zbawcę ojczyzny, a także bezpro- 
s ramowosci i bezpłodności w polityce Zdaje się 
Przełam any został szantaż polityczny upraw iany 
Przez klero-endecyę od chw ili zaistnienia pań ­
stwa.

Pam iętnym  jest okres pierwszego rządy Ju­
towego, kiedj* to zm obilizow ano wszystko, co 
‘'tę tn ie  k irm iło  się ulicznym  frazesem, kiedyto 
N ę c o n o  noże, i rewolwery, aby w imię „Bo 
jj* /  Ojczyzny* zwalić pierwszy rząd nrepodle- 

ie.j Polski. Kiedy to wszystko darło  się po wla 
z,< i posady,.- co za Rosyi rolę ostatn icn  nik- 
2efimików grało. Minął okres, kiedy bez wy- 

^ ° ł? u ia  odruchow ego oburzenia w społeczeń- 
St* ie  endecya sprow adzała obcych generałów , 
*by Usunąć znienawidzonego przez siebie w ła- 
Sr,ego W odza

Stronnictwa ludowe, z których niejedno dłu-
w lokło się w ogonie szantażu endeckiego, 

*Uciły reakcyjnej praw icy wyzwanie. Polska 
us.., być republiką ludową.

Proponow ana l is ta  kandydatów.
WARSZAWA, 18 czerwca <tcl. wł.). Rrejski 

zasiui odbył konferencyę z. k lubem  P. P. S. na­
radzał się z Dubanowiczcin, poczetn przedłożył 
szkic program u rządowego naogół bardzo nie­
wyraźny W  spraw ie polityki zagranicznej ogra­
niczył się jedynie do obrony granic, w sprawie 
iiwuizDowośei sejmu poz ..stawił stronnictw om  
w olną rękę, Jako w arunek  postawił Dubanowicz, 
że teki m in. spr zagrań i tznych  nie może otrzy­
m ać Daszyński ,

Przedłożona przez p Br jskiegc lis' propo­
nowanego przez niego rz di zmwieiw.a nast. 
nazw iska' Biejski picz. trm . < mm . b- zaboru 
poznańskiego, Skrzyński 4,11 E ustachy Sepieha, 
am basador w Londynie uun. spr. zagr W oj .la ­
chowski m  S k u l s k i  m in. spr. wewn. Wł. Graoski 
skarb, socyaliści min. sprawied!isvości i roliói 
pnblicz., Barteł koUj, uąu sk i roim etwo, Rataj 
oświata, Pepiowski praca.

K lu b  p o s łó w  so c y a lis ty c z n y c b  u z n a ł p ro p o ­
z y c je  tc  za  n irn io ź lw e  d o  p rzy jęc ia .

a b b m e

S o c ^ a iiA s i  n ie  w »#*jp 3ia sJo raąd ss Era?-
s k ie g o .

WARSZAWA, 18 c?er ».ra (Pat ), P. -J n Brej-
ski, k tórem u Naczeinik ł a>ńrtv«<j pow ieizj- oiisyę 
utw orzenia gabinetu pierwszą ołicyainą konłe- 
rencyę odbył z delegatam i k lubu  P. P  S . ' Prę- 
zydyum  klubu P. P. S. wydało następujący ko­
m u n ik a t: Komisya parlam en tarna  Związku P. 
P  S. po w ysłuchaniu  spraw ozdania swoich de­
legatów o program ie rządowym  p. Brejskiego 
oświadcza : Na podstaw ie tego program u jak k o l­
wiek w szeregu punktów  zbliża się do naszych 
w ym agań człon„icjcie związku polskich pogłów 
socytH&iycznycfi do rządu  wejść nici m o g ą : 
przedeMszystkiem dlatego, że Drogram ten budzi 
pewne wątpliwości co do Kierunku, który rząd
riiiMiwiiiiini inarMirMiiiiii

Obect bezkrwawa walka w cnie rozgrywa s i ę ---------------- -------
v̂ f  kraju i jcśL się nie chce, aby tej walki

p. Bretskiego m a nadać naszej polityce poko 
jw;wei

Na lo rm ułaeh  przedłożonego ii^m j.uoje'»ui 
widzimy zbliżenie się do partyi Bkaudowo-deino- 
kratyc/nej. Komisya p arlam en tarn a  stw ierdi.i 
również, że ńa/.w iik* kandydatów  w ym ienionych 
przez p. Brejskiego, aie dają nam  g m ra n c y i d<- 
rHokfAtycziiej politykI rządu. Nie biorąc zatem 
udziału  w rządzie na podstaw ach przez p Brej­
skiego proponow anych, kom isya p arlam en tarna 
oświadcza, że stosunek swój do rządu p. Biel­
skiego związek polskich postów socyalistycznyeh 
uzależnia od jego działalności.

Ja k im  m a  b y ć  p r o g r a m  n ą d u ,
WARSZAWA. 1.8 czerw ia (Pat). Na posiedze- 

niś" prezesów'1 klubu P. S. L., W yzwolenia i N1. 
P. R.. odbytem pod orzcwtłdiiiięiwetn p  Rataja 
w  obecności p. Breit>niego, ustato-uło zasadnicze 
punkty programi' rządowego kto^ego rząd olx/- 
wiiązuje isię bronić woDee Sejmu: 3. Dotycticzasowj' 
kieaunck rządr w  polityce zagraiłieznej. 2. szy­
bkie zawarcie pokoju 3- Koasty tucya z sejmicm 
jednóiabowytn 4. W prowadzenie w  życie retor 
iny rotnej ściśle wedle uchwały z  10 lipca z r.; 
5. Plan aprowizacyjny na podstawie kontvgentu, 
zapewniający wyżywienie wojska nuast i os>x>d-

kaw  p-zemysłowwcłi, 6 Odbudowa warstatów  
prac?' we wszystkich dzietfzśnaeh, 7; 7. Przepro­
wadzenie ir ozsze.rzenie ustaw socyauiycb 8. Wy­
tężona. praca nad zorganizowaniem szkoin c  wa, 
ze SŁizególnem uwzględifie-rueiii szltclńtetwa po- 
w s.edluiego pepieranf e ośm aty  wog(Le. 9. Dpr- 
ere f-ransbw  państwa r a  podatku anchoćbwo- 
postępowym 11. Rozwiązanie Sejmu pc uciiwialerdu 
konstytucyi. Stronnictwa wbnc-dzące do w iększo­
ści o b o w iąz u ją  się oopierać i głosować w  sejm e 
za wszystkfiiij punktami z wyjąikiein punktu 3-go
co do którego mogą sobie zastrzec w ojną rękę.

form y i rozmiai-y nabrzm iały  i nie rozpaliły 
olbrzym iego pożaru  reakcya endecka m usi byc 
w yelim inow ana jako  decydujący czynnik poli­
tyczny.

W zbiera faia ludow a w Polsce i nieszczęście 
sprowadzi kto  w strzym ać zechce jej bieg.

Rząd praw icow y byłby prow okacyą, powie­
dział tak  um iarkow any polityk, jak im  jest po­
seł W iton, i stw ierdzenie tego m usi się stać 
dogm atem  politycznym- i

Nie wiem y, czy przyjdzie rząd  chłopsko-ro­
botniczy do skutku, to  tylko wiemy, że so c ja ­
liści do rządu się me rw ą, bo an i tow arzy .d* i 
w j„k im  m usieliby się tam  znaleźć, an i nie przez

nas wytw orzona ciężka sytuacya nie zachęcę, do 
powzięcia takiej decyzyi. F lasa pracująca nie 
wiele spodziewa się po *akim rządzie. Dziś po ­
wierzono misyę tworzenia rządu p. Brej.kiem u, 
posłowi, który dopiero przed kilku dniam i stał 
się członkiem  Sejmu. W idać nowość w W arsza­
wie budzi jeszcze większe zainteresowanie. Ale 
dziś nie o osoby chodzi. Program  rzadow j jest 
dziś, n o że  poraź pierwszy od istnienia sejmu 
decydującym  A mus: to  być program  polityki 
szczerze dem okratycznej, po lityk’ pokojowej i 
'.wórczej. Polska musi przestać być „państwem  
sezonowenu*. jak  złośliwie Iwierdzą Niemcy. Oto 
m usi bvć rezultat przewleałego przesilenia.
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Przeci w uyecta^ur^e Teodoriiwicza
i Dtaoanmnucs&i.

WARSZAWA, 18. caertTca (tel. wf.) Na sobc- 
Ntę 10 rano o s ta ło  zw o;aK  wspólne posiedzenie 
bloku trzech stronnictw  ludowców, nar, z w. rob. 
i Thirgttoł 'ców, nadto P. P. S. i pracy konsty- 
ćueyjnej^na którem stromnictwra te m aja się  nara­
dzić nad zorganizowanien* akcyi p r z e c i w  i n- 
t r y g o m  a r o y b .  T e o d o r o w i c z a  i D u b a -  
n o w i c z a  wspólnie z najoctową demokracyą, 
k t ó r e  s t o s u n k i  p o l i t y c z n e  w k r a j u  p r o ­
w a d z ą  d o  z u p e ł n e j  a n a r c h i i .  Nie jest wy­
kluczone ze stronnictwa bloku centrowio-l-ew-too 
wego zdecydują się na uczynienie kroku stano­
wczego, aby zakończyć »tan hezrządu.

DUBANOWtCZ STĘ NIE GODZI.
WARSZAWA, 18 czerwca (tel. wł.) Przedłożo­

ne przez Breiskicgo postulaty" ustalone w 10 
punktach przez blok trzech stronnictw  nie znala­
zły uznania u p. D dbano wlcza, sejinov ego m ę­
ża s tan u _ nawet przy zachowania wolnej ręki 
co do dwuizbowości sejmu. Dubanowicz uważa 
kwestyę csob za ważniejszą od programu. W o­
bec tego mjsyę p. Brajskieg& należy uważać za 
pictudałą.

S s c y a i i ś c i  n ie m ie c b v  o  u t ; j  p r a c y
i o swej kiesce.

Os gan niemieckich socyahstów większości „So 
*fialiłtise*>e Korresporidonz" wobec wyborczej klę­
ski w ięłuiośdow ców  usiłuje w . i znaczyć jej przy­
czyny j&kotoż zdać spraw ę z działalności partyi 
począwszy ud prą-^TOtu rewolucyjnego Pismo 
dochodzi do i",ezu'tatuv że partya musiała stoczyć 
walkę wyborczą wśród nacltewyczaj niekorzyst­
nych w arunków

Nkmieeki lud — pisze „Soc. K or." — a  w  
szczególności m asy robotników me pojęły jesz­
cze. co to znaczy przegrać w ojnę domową i dfa1- 
tegc domagały się od rządu tego, co się osiągnąć 
w  żaaen sposób nie duło. Rząd koalicyjny może 
jednak r teraz z dumą patrzeć na siwe dzieło. 
Zaw ari on pokój *i przeszkodził rozpadlmęciu się 
Niemiec. Uratow ał rteusburg (w sziewickiej s tre­
fie plebiscytowej — R.) ściągnął dc kraju jeń­
ców wojennych, rzekome winnych wojny uchro­
nił od wydlania. uwolriił z  pod okupacyf rran- 
cuskiej Frankfurt, Darmstadt i ollręg Menu i o- 
statecznie uzyskał, że Niemcy zostały i aproszo- 
ne na konferencyę w Spaa, która musi oznaczać 
rewrizyę traktatu wersalskiego. Rząd ten dWu- 
ki-otnie. a tesnsamem prawdopodobnie osra.ecz- 
nie ustrzegł Niamcy on strasznego nie bezpieczeń­
stw a powszechnej nędzy gieubwej. po troi i w ar­

tość niemieckiego pieniądza w  stosunku do jego 
stanu po ldęsee wojennej uruchomił gospodar­
stw o — w ystarczy tylko porównać, jak koleje 
funkeyonują teraz, a jak przed 6 JrJcsiącamL, aby 
zrozumieć ile zdziałano — mimo ri-słychanycn 
przeszkód zdołał także przeprowadzić socyau- 
zacyę. ■

Ale ni-emiecld naród porów nyw ał bezmyśl­
n i; stosunki powojenne, wsrod jakich rząd koali 
cyjny działać był zmuszony, z stosunkami przed­
wojennym; __ a głodny żołądek był silniejszy, niz 
myślący rozum. Rząd prawicowy, który tcyaz 
przyjść będzie musiał, rozdepce tysiące pełnych 
nadziei kiełków, które potem  z wielkim trudem 
na nowo trzeba będzie zasadzać.

Lecz my nie możemy — koć czy “ Soc, Korr." 
— uczynić wyborców mądrzejszymi, niż są ; mu­
szą się cni dopiero przez w łasne szkód/? uczyć. 
Demagogia partyi prawicowych prze’toczy ła  
wszelką m iarę rozsądku i przyzwoitości, że 
choćby już dlatego musimy usunąć się od wszel­
kiej współpracy z niwli. Niech obejmą teraz rzą­
dy, aby się przynajmniej z togo nauczyć że w  
paitot'.vto pariam entam em  także opozycya powjn- 
uo zachowywać m iarę i posiadać poczucie odpo­
wiedzialności".

JComamkat sztabu generalnego:

§

t»wałic»wvny spadek c*n w jimeryee.
NOWY JORK., 13 czerw ca (Pat). “W orM " 

pisze, że w  całej Ameryce nastąpił gwahoWny 
spadek cen. Cena ubrań męskich spatita z  60 do­
larów na 23 i pół, damskich kostyumów z  80 
na 50, oouwi-e damskie z 25 m® ,11 i pół. Jeden z 
największych składów konfekcyi w  B- isoonie zni­

żył cenę o  połowie. WneScie składy obuwia w  St. 
Frsnaisco wysprzedają óąły zapas obuwia, obrii- 
zając ceny o  40 proc. W  Fj^delfii wszystkie 
sklepy zniżyły ceny toóbarów o 20 — 40 proc., w 
Oaniaha o  50 prac. w  Cjh&toyiti o  75 proc., a  n^ekió- 
jre przedm iot/ naw et o  HO prac.

Anglia o infe^roeneiji ro Polsce.
LONDYN. 18 czerwca (Pat.) Havas. Podczas 

om aw iania w Izbie gmin budżetu am basad, po­
selstw i Ligi narodów , ośw iadczył Balfour, że 
Liga narodów już wiele zdziałała dobrego. W e­
dle Balfoura, Liga będzie m usiała rozsttzygnąć 
trudności wynikłe ze stosunku do Polski z  po­
wodu Gdań-ka. Robert Cecil tw ierdził, iż Liga 
narodów  m ogła z powodzeniem interw eniow ać 
w spraw ach polskich. W  odpowiedzi Balfour 
oświadczył, że co do Polski, nie m a uspraw ie­
dliwionego pow odu do inłerw encyi Ligi naro ­
dów Chodzi nie ty lko o dalsze przedłużanie, 
wojny, ale i o wojuję m iędzy m ocarstw am i, k tó ­
re nie zostały Uznane przrz żaden naród . In ter­
w en c ja  w podobnym  w ypadku byłaby podobną 
do w trącan ia s ę  przechodnia do bójki ulicznej 
przez skrępow anie jednego przeciw nika, pozwa- 
■ jąc  drugiem u zadaw ać ciosy. Liga narodów  
nie może przecież szanować bolszewików.

—«■»—

Prusy republiką.
NAUEN, >8 czerwca (Pat.). Radio. Koroisya 

Konstytucyjna sejm u pruskiego u trzym ała nadal 
ila F rus ch a rak te r republiki.

\Solne posady  n au szp e ie lsk is  ro byłem 
Kró’eslroie.

WARSZAWA, 18 czerwca (Pat.). „Kuryer 
W arszawski* donosi: w istniejących obecnie
państw ow ych szkołach średnich a również i w 
szkołacn, które m ają być upaństw ow ione na  te» 
ry to ryum  b. K rólestw a Kongresowego w akow ać 
będzie od roku  szkolnego 1920/21 szereg posad 
kierow ników  i nauczycieli. Nd posady te m in i­
sterstwo wyznań i oświaty ogłosiło konkursa.

f^ ie k in ie rz y  z Kijowa w W arszaw ie
WARSZAWA, 18 czerwca (Pat.). .D ziennik  

Powszechny* pedaje : wczoraj do W arszaw y
przybył tran sp o rt zbiegów Polaków , R- syan i 
U kraińców , którzy opuściii Kijów przy ewakn« 
acyi m iasta przez wojska polskie, obaw iając się 
zemsty bolszewików za sprzyjanie Polsce.

— —

Gazety żydow skie w W arszaw ie nie 
wyszły.

WARSZAWA, 18 czerwca (Pat.). .D zienn ik  
Powszechny* d o n o si: wczoraj d la noparcia ro ­
botników  m iejskich, stosownie do w ezw ania ko­
m unistów , nie wyszła żadna gazeta żargonow a 

l ani  hebrajska an i też d iien n ik  żydow ski w ję~ 
‘zyku polskim  .N asz Kury er

z dnia 18 czerwca 19‘20.
Na froncie północnym  trw a żywa d z ia ła ln o ść  

wywiadowcza. O ddziały nasze po zaciętej walcs 
obsadziły na w schodnim  brzegu Auty m ia s to  
Sokołowszczyzna, W rejonie Nowosiółek i mia- 
sta Bierewino nasze patrole zniszczyły dwa mosty* 
zbudow ane w czasie ofenzywy przez przeciwnika-

Na Polesiu nieprzyjaciel przeszedł do enef- 
gicznego na tarc ia  na  linię Krasiłówka-Czerewacz* 
T rw ają tam zacięte walki.

Na" Ukrainie dzień wczorajszy m inął spcr 
kojnie.

KULIŃSKI, geo. ppou.
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Z  RADY MIN-STRÓW.
WARSZAWA, 18. czerw ca (Pat). Rada mfnS- 

stoów na posiedzeniu dńia 17. b. m. postanowiło 
oddać m inisterstw u robót publicznych tereny by­
łych Koszar I r ts m ld c h  i byłego Korpusu Ica 
detów w Warszawce, po poczynieniu odpowie­
dnich prac przygotowawczych, de budbwy gm a­
chów dla ministerstw, przyjęła wuiiosek m iri ;ter- 
stws. robót publicznych w przedmiocie budowy 
20 czasowych budynków w  W arszaw ie dla po­
mieszczenia urzędów państwowych, przyjęła pro­
jekt ustaw y o  zmianie przepisów tymezasowycn 
o  urząozearu sądowntót za w  b. Królestwie Pol 
sltiam oraz projekt rozp f  ląozerł w  przedmiocie 
ustroju i Czynnfośc. oddziałów Prokurat.yzyń Ge- 
ncralnfci Rzpt.j Polskiej jp.koleż o  term nie  roz­
poczęcia czynności Prokuraturyi Gen. Rzpirej P- 
na  terytoiyuin b. dzielnicy pruskiej z dc $  n 1 
października 1920, w  końcu przyjęła bud..^t u- 
niv.toisytctu Stefana Batorego w Wilnie za czas 
od 30-go kwir tnia do 31. grudnia 1920.

 --
PROKLAMOWANIE STREJKU POWSZECHNE­

GO W  WARSZAWIE.
WARSZAWA, 18. czerw ca (tel. cvł.) Na dzu. 

proklamowała komisy a związków zawodowych per 
wszecimy strajk w W arszawie na poparcie s>ei- 
kujących pracowników w  zakładach użytoezruo- 
ści putoSeznej. Strajk ten ma d iarak ter w yłą­
cznie ekonomiczny, dlatego orgaiązacya jrolityczne 
P. P. S. r  ftema nań żadnego wpływu, gd’yż należy 
tc wyłącznie do ntrybucyi związków zawodowych- 
Jak  dotąd nie objął on jednak większej hości za 
kładów przemysłowych.

 4 1 4 ---

rdapad czesk i na kolumnę saniła^na-
NOY/Y TARG. 18, czerwca. (Pat.) Z okręg11 

narmestow skiego donoszą o barbarzyńskim  na' 
padzie strażników  ezeskich na polską kom inn5 
san itarną , zwulczającą epidemiczne choroby we 
wsi M atnie, S tało się to 11. bm . Jeden z napa ' 
siników rzucił się z pałką na  sacitaryuszkę ze1'  
ży t ją  > gonił za nią, w padł naw et do mieszka" 
nia, gdzie s ta ł się powodem  ordynarnego zaj' 
scia z sam erni kobietam i. Ludności polskiej, łą­
czonej jirzez polskiego lekarza, odgrażają 
Czesi w? m ordow aniem .

Przesilen ie  ro 'Niemczech
W IEDEŃ. 1 8 . czerwca ( Pe t )  N. W r. Tag' 

b la tt z Berlina donosi, że prezydent Ebert P°" 
leoił Scheienbachow i utw orzenie gabinetu, 9 
Scherenbach m .syę tę przyjął.

Zgrom adzen ie  nproduroe ro GdańskU'
GDAŃSK, 18 czerwca (P a t) . P rzem ów ień'9 

n iem ieckich dem okratów  i n iem ieckich n a tc' 
dowców n a  wezorajszem posiedzeniu u s ta ’!''0" 
dawczego zgrom adzenia narodow  go, nastro jone 
było  n a  nutę nacyoiiaiistyczno»niem iecką. Pcs-° 
wie centrow i zaznaczali w  swoich przem ó^nf 
n iach, że nie m ogą się zgodzić na  ograniczeń1 

| działalności zgrom adzenia ty lko do konsty tnc-v 
ii  zaw arcia konw encyi z Polską.

linieniem  frakcyi polskiej przem aw iał 
wezorajszem posiedzeniu m ecenas Lango"'®^,' 
k tó ry  oświadczył, że: 1. obecna rad a  stanu  V. 
w inua być rozwiązaną, 2. na jej miejsce V° ^  
nien być utw orzony osobny kom itet jako  

' s tan u  wolnego m iasta  G dańska, złożony z Prze:j 
stsw icieli w szystkich stronn ictw  z g r o m a d ^ p  
wedle klucza partyjnego, 3. utw orzonej 'v. 

.sposób nowej radzie stanu  przysługiw ać poV?lP 
i wszystkie prawa tymczasowej rady stanu.
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Fałd ,Puszczei»a Kijowa przez wojsko pol­
skie w ywołał w społeczeństwie przygnębiające 
wrażenie, s p o t ę g o w a n e  n i e u c z c i w ą  a g i -  
t a c y ą  p r a s y  u a r o d o w o - d e i n o k r a t y c z  
n e  j ,  przedstawiającej odwrót strategiczny ja­
ko klęsłaę wojs-nną, : powodowam “aw anturą ki­
jowską^. Z motywów wyłącznie partyjno-politycz­
nych przedstawiano w  fajBzywem swiette nasze 
operarye wojenne na froncie poiudauowym i wy­
wołano represyę. którą mogła się zairażTe nawet 
bohaterska n as  a  aramta

Z punktu wiczenia wojennego, pomijając mo- 
tywy polityczne w ofensywie na IfUrainę cho­
dziło o uprzedz- nie ataku wroga, koncentrują­
cego się na naszyir. boncie o  rozbicie i zniszcze­
nie jegc siły żywotnej _ wreszcie o pozbawienie 
go tyeh podstaw operacyjnych i arteryi odżyw­
czych jahfw1 go tączyły z głębią kraju.

Wszystkfco te ode  osiągnięto przy minimal­
nych st-atach w IudTaen z naszej strony  i przy 
nieprzeliczonych zdobyczach w m atrryaic wojen- 
ttyłA i koiejowym. Zniesiono wię 12. i 11. armię 
zepcmiięto Rosyan poza Dniepr zniszczono mo­

sty na nim stw arzając wrogowi trudną do jflrze- 
oyoa tamę.

Opuszczenie Kjjowa nastąpiło po osiągnięciu 
tych wsizysudcn celów strategicznych. Nie można 
by to dla względów czysto politycznych ryzyko­
wać utrzymywanie go co nie byłoby wyk. iczone, 
tnjimo przedostania się wielkiej ilości (12 -15  tys.) 
kawałeryi Budier.nyjia. Jego harcównicy prowa* 
dzący partyzantkę, dokuczaj! nam wprawdzie, psu­
jąc komun.kacye, rabując miasta i {wsie, ale njg- 
dzTut, nie poczynili poważnej straty. Odwrót wojsk 
po.’S!4'iich odbywa się planowo na dogodniejsze 
pozycye nie pociąga za sobą utraty taborów  
czy innego majątku cała zdooycz ,esf wywożoną,1 
a generał Rydz Śmigły potrafił naw et szczęśliwie 
wyprowadzić z Kijowa ludność polsko.

W  ostatnich dniach odniosła grupa generała 
Sikorskiego świetny sukces zajmuje CzernobylJ 
bardzo ważny punkt strategiczny.

W szystko więc świadczy o tern-, że nasza sy- 
uiacya w ojenna jest tło ona i nie daje najjnojej- 
szych powodów do obaw , czy pesymizmu.

Benesz o Sl^slrw C58szyfi&Mm.
PRAGA 18 czerwca Pat. W czoraj wieczorem 

odbyło się wspólne posiedzenie komisy i dla spraw  
zagranicznych parlam entu  i se ra tu  czeskiego ce­
lem w ysłuchania spraw ozdania m in istra  spraw 
zagranicznych dr. Benesza o jego działalności 
W Paryżu Dr. Benesz oświadczył przeacwszyst- 
kiem że
traktat pokojowy nie nakłada an' na Czechow  
eni na Polaków obow iązku przeprowadzenia  

plebiscytu,
natom iast kw estya głosow ania na  Śląsku Cie 
szyńskim m a być załatw iona suw erennie m ię­
dzy obu narodam i W obec fałszywych inform a- 
cyi rozpowszechnionych w śród opinii publicznej 
czesk.ej w sprawie ukł adu  pokojowego czescy 
przedstaw iciele dyplom atyczni przv konferencyi 
am basadorów  w Paryżu znaleźli się w położeniu 
wprost nieprzyjem nem . M inister Benesz zapew­
niał, że rzeczpospolita czesko-siowacka cieszy się 
za g r a n ic ą  wielkiem pow ażaniem , szczególnie zaś

A nglia uw aża Czechów za  gentlem anów ^,
Spór polsko-czeski wywoiuje niesym patyczne 
P rażenie u fcoalicyi i n a  konferencyi am basa­
dorów. W  pierw szym  rzędzie uderzyło to b a r­
dzo nieprzyjem nie, że Czesi i Polacy nawzajem  
się obw iniali, przyczem  jed n a  s tro n a  zarzuca
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Pz= Powieść z roku 1918. =
Z m ocnym  zam iarem  w yjścia na m iasto  p o ło ż y ł 

‘*)kę na klam ce d o  p rzedpoko ju . Lecz rów nocze­
śnie lekko zaskrzyp iały  deski park ietu  w przyle­
głym sa lon ie  i w otw ierających się n ieśm iało  
drzwiach s tan ę ła  Renia.

M iała na sobie  szlafroczek nocny, codzienną 
dom ow ą spódniczkę i pantofelki. W iosy zaczesa* 
he były jak na sen. U śm iech nieuchw ytny jak 
m arzenie m igo ia ł po  jej twarzy.

— Przykrzy mi się, Ju rk u , bo nic śpiąca nie 
jestem  — zaszem rały  kapryśne  stów a, w k tórych  
każdy dźw ięk był p ieszczotą. — Czy nie poro- 
^hiaw .am y tro c h ę ?

W ów czas poskoczy ł ku niej i p o rw a ł ją  na 
rQce, ieciuchną jak dziecko. O p ló tłszy  m u ram ie- 
n‘em szyję, d a ła  się p on ieść  w głąb , w p łom ień  
P urpurow ego  żyw iołu .

CZĘŚĆ DRUGA.

V.
W ielkie, c iep łe  cienie leżały n ieru ch o m o  na 

, aleJi, dziergane zło tym i arabeskam i. Bujne drze­
wa podw zro tn ikow e, ob jęte  ekstazą, powierzamy 
'•usze sw oje s ło ń cu . P o p o łu d n io w a  cisza tu liła

drugiej dopuszczanie się gwałtów. M inister nie 
może zaprzeczyć, że
również i ze  strony czesk iej dopuszczano s ię  

gw&Hćw.
cnociaż, j*1'  tw ierdzi były u? akty obrony(l). Za 
sadniezęj kwestyi, czy o przynależności Ś ląsua 
cieszyńskiego rozstrzygnie plebiscyt czy też sąd 
rozjemczy, m in ister Benesz nie wyjaśnił.

W edle wywodow Dra Benesza jest pewnem , 
że w lej sprawne w Paryżu me zadecydowano 
jeszcze nic ostatecznego. Między innem i propo­
now ała F rancya prz .prowadzenie

głosow ania próbnego  
rodzaj nie obowiązującego plebiscytu, któryby 
nie przesądzał ostatecznego rozstrzygnięcia o 
przyszłości Śląska Cieszyńskiego.

W  końcu oświadczył m in ister Benesz że w 
drodze powrotnej jecha ł z pew nym  generałem  
francuskim , który  m u powiedział, że
najpierw będzie zaprow adzony na ob szarze  ple* 
bissyiow ym  ła t  i porządek oraz że  dotyeheza  
sow a homi^yr zostan ie zastąpiona przez nowa 

hom isyę pad przewodnictwem  Amerykanina.
M inister zapowiedział wreszcie, ze szczegóły 

o rokow aniach paryskich poda na posiedzeniach 
poszczególnych kom isyi parlam en tarnych .

--

WALNE ŻtłHGNMDZFftIE
ZJUUI M S 1 SMS3 „ i l l f l l "  VI LIlNtt

Slow. zarej z o j r .  por.
odbędzie się w niedzielę, dnia 27. czerw ca 1920 r 
o godz. 10 przed pnluantem  w lokalu i nłroltga- 

torni przy ul. K raszew skiego i. 1.
P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1) Proiokó/ z ostatniego 'Aalnego Zgromadzenia,
2) Sprawozdanie dyrekcyi z czynności i rachunków 

za rok ! 919.
3) Sprawozdanie komisyi kontrolującej.
4) Wnioski co do rozdziału zysku.
5) Wnioski Rady Nadzorczej, 
ó) Wybory uzupełniające.
7) Ewentualne.
W razie braku kompieiu odbędz ie  się w tym samym 

loKaiu i w tym s ;mym dniu o god z  U rrzed południem 
z tym samy,!) porządkiem dziennym Zgromadzenie jako 
p w tórn ie  zwołane, a uchwały jego bęją prawomocne.

Czesław Bollender Julian Obirek
sekretarz. 791 . prezes R. N.

3

FRANCYA PROPONUJE SĄD POLUBOWNY W  
SPRAWIE ‘ŚLĄSKA CIESZ.

BERNO 18. czerwca (Pat). Morawskie “Li- 
dove Nov.ny“ podają dbtlatkowo do wczorajszego 
podania Benesza na nosicdzenm zagranicznego 
wydziału obu Izb, następujące szczegóły Benesz 
oświadczył, że wniosek rozstrzygnięcia sprawy 
Cieszy ńskiego w drodze arbitrażu wyszedł z Ffart 
cyf. która na rozjemcę zaproponowała kfóla bel 
gijskkgo. Rząd francuski jednakowoż dat dó po- 
znanj}, że arb .traż wówczas dopiero zostałby 
wzięty pod rozwagę, gdyby zgodzih- się nań rzą 
dy .połfUj i (:®esktie. Obecnie zatem sposób rozstrzy­
gnięcia kwestyi cieszyńskiej zależy od stanowiska 
Jakie zajmą parlamenty polski i czeski. Polskę 
przez usta nuttistra Patka miaia się oświadczyć 
Paryżu nie zapadło żadne postanowienie. O ile 
miałoby przyjść do plebiscytu powstałooy po­
między Czechosłowaęyą a Fo ską podobne napeę- 
żetfijfe stosunków, jak pomiędzy Włochami a  Ju- 
jgttstawlią.
przeotw(!) plebiscytowi. Dotąd ur tej kwestyi w 

 *«♦--
Przygororoanta uo pożyczki przym u­

sowej.
WARSZAWA. 18. czerwca. (Pał.) Subskryp 

cya na rozpisanie obecnie pożvczki kró tkoterm i­
nową zostanie zam knięta /. dniem  15. lipca b, 
r. M inisterstwo skarbu  czyni przygotoif ania, bj 
natychm iast po zam knięciu subskrypcyi na po­
życzkę dobrow olną, przeprowadzić rozkład 3°,0 
pożyczki przymusowej, której projekt znajduje 
się już w sej nie.

 --

się do puszystych traw, do sypkiego piasku aleji, 
do długich, sznurkiem ciągnących się grządek, 
rozjarzonych płom ykam i obcych kwiatów, jakby 
kolorowym i pocałunkam i, rzucanymi w świecące 
do wietrze.

W dali za m urem , ogradzającym królestwo 
zielonego spokoju kłębiły się nieforemnymi zło­
mami* kamienice przedmiejskie, w blasku w spa­
niałości nieba i ziemi podobne do brudnych pu­
dełek, niezdarną skleconych ręką. 1 patrzącym 
na nie zdało się, że błękit prawdziwego istnie­
nia płynie m imo ich okien, rzucając tylko do 
wnętrza połysk szczęśliwości swojej jak  tęsknotę 
że rozłarmije się falami o chrooawe, chłodne 
mury, by iść dalej w nieskończoność swobody.

— Mówiłeś — przerwa! W łodzimierz długą 
chwilę moczenia, szeleszczącego tylko cichutkim 
oddechem liści i podniósł zam yślone oczy na 
towarzysza. ,

— I pow tarzam  raz jeszcze, że to  jest p o ­
słan ie  k tóre przynoszę od  um arłych . S łyszysz 
je i czujesz zapach polskiej krwi, lecący o d  D nie­
p ru  5 A jeśli nie po trafisz  w czuć się tak m ocno , 
to  przybliż g łow ę tu , do  su rd u ta  m ego. C hcesz? 
rezepnę ci go... pod  bandażem , co  mi p ierś o- 
wija, nie zasch ła  ta  krew jeszcze.

— Krew, co pod bagnetem niemieckim wy­
ciekła , krew niezm arnowana... że to pierwsza 
rana za prawdziwą Poiskę, krzycząca — rozw a­
żał Włodzimierz głośno, upajając się w łasny­
mi słow am i. — A ja?  co ja tu robię?

— Ty i setki i tysiące innych — rzekł t am­
ten niehtościwie. — PolityKujecie,,. uKładacie

kom binacje z c e s a rz a m i,. zastanaw iacie  się, jakby 
w yglądała Polska w iedeńska czy berlińska.

— Nie m ów  tak. Je s te śm j narodem  zacza­
dzonym  w w yziewach tej czerw onej piany, k tórą 
się ludzkość w ścieka.., Ale m ocna kotw ica w gry­
z ła  się w dno . N a w yprężonych ścięgnach  cier­
pienia trzym a łó d ź  polską.

S łuchający  go zaśm iał się. cicho, urągliw ie.
— Wiem coś o  tym,., o  tej kotw icy, zarzu- 

nej jak wędka to w tę, to  w ow ą s tro n ę . C hce­
cie Polskę wjTowić z m orza. W antyszam brach  
cesarskich Dierwsi w narodzie  w ycierają g łow am  
proch, a m aluczkich nikt me w strzym a, by dziś 
jeszcze nie biegli ze zw ierzęcym  krzykiem  : hurra! 
na okopy , b rom ące w olności św iat? G arść była, 
k tó ra  w yparła  się szatana, gdy pod uderzeniem  
m aczug, p ie izch n ą ł dur, jakim  ją o p ę ta ł i poszła .
i u k ąp a ła  się w krwi jego... O śm set tru p ó w  nie­
m ieckich gnije na polach K aniow a.

— Upity jesteś pow ietrzem  w olności, jak 
człow iek, co  się w ydarł z kaźni. S trac iłeś po 
czucie realności. R ana tw oja jak rany  męczeńni- 
kow  w ytw arza u ciebie hypnozę. I ja patrzę m o ­
cno, Józku ... patrzę  uparcie, w nikam , w szcze­
piam się cały w duchow e życie n a rodu . O d 
pierw szej chwili nie strac iłem  czucia z nim, od 
tei chwili, gdy bezm yślny, ko row odam i ciągnąc\ 
Rum  w rzeszczał Niech żyje w ojna I — p o  uli 
cach m iast galicyjskich, podczas gdy druga, oe 
stu lat k o rd o n em  o d ią b a n a  rzesza, rzucała  Kwa- 
ty pod n o g (. kozackim  kom om  na brukach W ar­
szawy

(O d . a4
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o winy j? dnia.
LWÓW, 18 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
W sobotę 19. czerwca o goAz. 7 wieczór „Borys 

Godunow* akt. III. opery Muisorgskiego z gośtinnym 
występem A d a m a  D i d u r a .  Rozpoczną „pajace*. 
opera w 2 aktach z prologiem Leoncavaiia z pp. Arga- 
sińską, Okońskim, Mannenj, Sieroszewskim i Wikliiiskim.

W niedzielę 20 czerwca o godz. 3b0 po południu 
po raz 10-ty .Ponad śnieg", dramat w 3 aktach Stef. 
Żeromskiego.

W niedzielę 20. czerwca o godz. 7 wieczór .Cyrulik 
Sewilski", opera Ro?s:m’ego. Gościnny występ Adama 
uidura. Nadto w głównych rolach wystąpią pp. Ban- 
drowska, Kasprowiczowa, Okoński, fcowczyński * Po­
lański,

W poniedziałek 21 czerwca o godz. 7 wieczór po 
raz 2-gi .Chrześniak wojenny*, krotochwila w 3 aktach 
Hennćquin’a i Vebera w. niezmienionej obs:.dzit

REPERTUAR .CHOCHLiKA* w ogrodzie Jezuickim. 
Nowy program- „Głodny Don Juan*, sketch; .Paten­
towa źona‘, farsa. Występy: OrdcńsKiego, Ludwikow­
skiego i i. nowo angażowanych. — Początek przeosta- 
wienia o godz 8 mej wieczorem.

MASOWE ZGHOMADZEHK LCKATOkÓlW
odbędzie s ię  w  n ied zielę  20. czerw ca b. r. o godz. 10-tej rano  

n a  p o d w ó r z u  r a t u a z o w y i ń *
Lokatorzy! Sąay wykonują masowe rnmacyc! W najbftższyek dniach cały szeret 

rodzin znajdzie się bez dachu nad głową! Lichwa mieszkaniowa i śrubowanie czynsziiw 
są ciągle bezkarne! Kamicnicznicy gotują się do dalszych paskarsKicn podwyżek czyuszu! 
Jak jeden mąż stanąć m u lc ie  do walki o wasze prawa! Niechaj nikogo z wss na Wic- 
dzicinem Zgromadzeniu nie zaoraknie! 1 rganizacye zawodowe, urzędnicze i robotnic**1 
niech zwt6"H się do swych członków z apelem:

„D® walki w obronie praw lokatorów na nietelncni zgromadzenia!“
Porządek dzienny zgromadzenia

1) Zagajenie i -wybór prezydyum .
2) Rum acye i podwyżki czynszu, referent Dr. Rom an Stupnicki
3) Przem ów ień a reprezentantów  poszczególnych zawodów.
4) W ybór delegacyi do W arszawy.

T ow arzystw o „Ochrona !oi?atoróro“ . Rada robotnicza P P- S-

ZGROMADZENIE PRaCuW NIKOW  GMIN­
NYCH. Dató w sobotę o  rodz. 10-tej w nocy, w  
sali rady miejskiej odbędzie się zgrom adzeń^ 
oraco wnuków z następującym porządkiem dzien­
nym: 1) sprawa wniesionego mSmosryału, 2) spra­
w a aprowaaoyi, 3) umioslci i interpelacye.

U w a g a :  wstęp na salę m ają tylko członko­
wie za okazaniem !«gityihB®ayL

W  ORGANIZACYI robotn ików  piekarskich 
we Lwowie Rynek 1. 29 I. p. na  ocihylem po­
l a n k u  w dniu 13 czerwca br. kn  uczczeniu ro­
cznicy zniesienia nocnej pracy, św ięcenia nie­
dzieli i wprow adzenia 8 godzinnego czasu pracy 
złożyli pp. m ajstrow ie: Tabaezyńssu Franciszek, 
Butkiewicz S tanisław , i prezes Józef Sehirm er 
kwoks 1300 Mp Zarząd L gr,'I ow. uchw alił kw o­
tę tą  przeznaczyć i 000 Mp. aa  p^biscytcieszyń  
ski 200 Mp. dia inw alidów  pierw szych obroń­
ców Lwowa i 100 Mp. na ocoronkę im ienia J. 
Piłsudskiego.

NA PLEBISCYT T W  RAWIE RUSKIEJ w  sali 
“ Sokoła" dnia 1. czerwca 1920 r. odbył się wiec 
plebiscytowy zwołany staraniem  pracowników ko­
lejowych pr~y współudziale obyw atelstw a polskie­
go.

W  myśl -ezofuęyt zaj>adfa uchwała aby Na- 
czeżnikowi Państwa Prezydentom  ministrów; Ka­
dzie Narodowej Siąska Ciesz.; Mar^jałlsowi Sej­
mu, Ministrowi kolei; generakm i Latinkowrt; 
Redakcyoi A pistr polskich i G c«nV*;i Zagłębiu 
Karwińsanego wysłano treść rezoiucyi: Uchwa-* 
lonn jednocfr iowy zarobek ofiarować na cele ple­
biscytu Patryotyczne mowy wytglosili P. Toma­
szewski, Dr Drozdowski; W iśnicoi i ppor El:cn-
dze).

W iec rato mezonu udSpiówanietn roty M. Ko­
nopnickiej. Doraźnie ze orano 2000 kor., 5 Rb. 
w banknf>t'3fc>V i 3 Rb. w sreoirzo.

POLSKIE TOW. FILOZOFICZNE. W  sobotę 
dnia 19-go b. m. o godz. 8-mej wieczór odbędzie 
się w lokalu Sminaryirm . Pif izoficznego 203. po­
siedzenie n  amto we, na któretn prof. dr. J a n  L u - 
u a s i e w i c z  wygłosi odczyt p. t. “ Logika trój-* 
w artośeow a".

“ ŻOŁNIERZ POLSKI" Nr 125 przynosi a r ­
tykuły następujące: “Z aufarie" — Sew era; “Mo- 
sktawskie złoto za gran icą"; “ Raid dywizyi ja- 
zay gen. K am era"; “O k ąsk u  Górnem  i Cieszyń- 
sJfctiu"; “ Z Setaaui"; “O tem, jak śmierć czytała 
Żołnierza Pcldkiego1 — prze?, K. Makuszyń­
skiego; “O żołnierzu tułacza" (dokończenie); “Łu- 
n a“, powieść Dąbrowskiej; Listy z  L ontu i 
Kroniki.

“ CZWARTEK' Komitat redakeymy 4 pp. za­
powiada wydawnictwo p«sma pod powyższym ty­
tułem, W śród współpracowników wyliczonych w 
prospekcie spotykamy dawnych l i  dzisiejszych 
czwartaków, tych z pod Jasttowt* z  nad Bere­
zyny. Oczekiwać neieży, że “ Czwartak" wśród 
pqsm żofulerskich niepoślednie zajmie miejsce,

Z KOMITETU “ DZIECI NA W IES“ . T e g »  
rocznadakeya Komitetu, mimo licznego napływ u! 
m loddeiy  i wyprowadzonych opł~t będzie do p o :  
wpta* * jp o t .  ogyamaaona. Wozeune bowiem

Etarapia i zabiegi Komitetu o bezpłatni prze­
wóz dziatwy kolejami pozostały dotychczas bez 
skutku jak równi k-ż wywiązały się wielki? .tru­
dności apirowizfccyjti^ P. K- P. D. ofiaruje 'jedy­
nie po 18 dkg. żyw m ści na  dziecko db lat 14, 
wyłączając cd darów {un-^rykańakiich młodzież 
szioolną powyżej 14 roku żyda. Kcm.tet czyni za- 
fcłicgi. o umieszczenie jeszcze kllra kolon.j w  W fel- 
kopolsce ponad przypieczoną już gościnność na 
500 czieci, jak  rói/nież sta ra  się o  przydział 
żywności w Min/fcfc tratwie Ąpnowizacyi.

Mimo utrudnionych warunków przygotow a­
nia w peinyra toku_ Na kolonię lecznicą w Rabce 
wy jodzie 10J dziewcząt około .27 czerwca na se­
zon 5 tygodniowy poetami na tHrugi sezon wyja- 
aą cnłopcy w  tej samej 3 czbie. Oprócz tego znaj­
dzie umieszczenie w  szkole w Rabce 40 dzieci na 
jeden tylko sezon. Irina icolortse Icoznicze będą 
w  Hołosku S:k3e; Z^Kosjanem i Szezr.^micy.

Kolonii wvpoczynko’w<, ćh będzie około 30 na 
Podkarrparjia i 10 w  WjglkopojBce. W yjazd przewi­
dziany około 10. lipoa. W tym kinym  tesnijn^e o- 
tw arte będą półkolonie.

WŁADYSŁAW TRZECIELSKI. lat 20; mleazh. 
Lwów, u l  św  Zoffi 44.; wzięty do niewoli ukr
2. s ty c z n i  1919, zrazu w Koiatnyji; potem w Źy 
t o n w i u  — tam  w raz z Ukr, dostał się dv> r,ie\voli 
botezt ..jeldei; zapenvne tes'az jest tam, bib może 
na jakiej kwarantannie, lub stacyi rozdzielczej.

Uprasza się o  skierowanie otSpjiwrócfci db Re­
feratu pi'asoivego \Vakxwa 1. 16. II p.

LOS PODNAJEMCY. Od m ajst a k rr •,'%eckie" 
go Grosmana podaajął robotnik krasvi«c'kl pfn-.y 
ul. 3-jgo m aja 10 nńzsrśaanie a  cayr^z płcjcił robsią . 
W ytriązał się stąd stosunek nie aroiniezy, którjr 
bardwj podobał się majstrowi, ale ripAakanym był 
Loa ro o o tn te , któremu sprsyl esylo się w re red e  
pracować nłdlmal z:a darmo, tom więcej że  p*. maj­
s te r zwlekał z oddaniem anu m ieszkania, db czego 
Kię zobowiązał. Aby ukarać opornego ro b o ty ­
ka, pozwolił się p. m ajstar rum o wtuć z zajmowane­
go xm  przez aeb te  m  eszkmąii. I rzeczywśjScje 
przyszły orga \a  władzy, które poDouifci wyi żu­
c i!/ na bruk.

n“HYGIENA Z^BOW ". pożytJczna brcearura; 
napisana piraez Zygmunta L. Kramera podaje w 
przystępny sposót: wiadomości, dbtyczące pielę- 
giłowiaaiia tego bardzo ważnego aparatu tra- 
winenia. Skład u H. Altertbsrga we Lwowie.

SAMOBÓJSTWO NA PLACU V/YŚCIG O- 
WYM. Z  przyczyn bliżej nieznanych wczoraj przed 
południem na olaeu wyścigowym odebrał sobie 
życie wystrzałem  z rewolweru, skierowany:n w 
głowę mężczyzna nieznanego nazwiska, uczący 
lat 26. Zwłoki zabrano do zakładu medycyny sądó- 
wej.

KRADZIEŻE. W  ut. Każrnfe rzof/rsSdej, zkieaze- 
ns kamizelki skradziono p. Hsiszoa I Sttraowipc®-

z 2,000 rok., z 600 kfc t̂ < kokumentami.
P. Karolowi Trojanowskiemu skradziono no­

cą  z pastwiska w Hołosku konia, w artość' 20.000 
koaaa,

Na pJL św . Teo<loi’a  skradziono p. Szmaji Hane

delKrnaiiowej zegarek ze ziotyrr iańczuszkiMn 
Yrert. 3.000 kn?

P. Józefowi Jaworskiemu Sitracfzonc z inagr 
zynu przy ul. Cttijero\*zskfej części upizbż^' i 3 

! rydli w art. 3.000 rok.
W  u l  Krakowskiej skradziono p. Maurycemu 

Rwdienowi po;t&3i i  2,450 mk. 480 t o i  i dokumer i 
I tami.

ARESZTOWANIA. Żohiiorz po! nocą p rtj"  
trzymał vr u l  św. Piotra Jana Kopystjmskiego, 
!at 83. z workiem cebuli. Okazało się; że sYradł 
ją  K, z ogrodu p. Szmjndy w  tej sam ej ulicy PR 
zwrćom,ju cebuli poszkodowanemu, Kcpystyńskiogo 
osad zono w  i reszcie.

P ietra Tądałę, lat 33; z  Mierżwnny; Irolożół- 
j kwi, przytrzym ano wałęsającego się po mieścśr 
jw raż z w orkl.m  pełnym róznycii części gi^de 
roby, niipeym ego pben rdzenia. “ Zdeporao ^n o ' 
go f.itTfiii z rzeczami na policyl

Z  DNIA I NOCY. Artura Lewfea, ucznia; zrer 
ćlrwy pdes pokąsał w lewą nogę nia Wysokim Zarn 
ku.

Jan  Aosiak, gospoda;"? z  Tata-rynowa; koło 
Rudek donosi policyi; że żona iego Anna: liczą 
oa tat 35, skiodła mu 650 dolarów , t wraz ze swynr 
i od iankńm  Piotrein Bon<-cak:?..in zbiegła w  njew.A" 
cemym luerunku.

GMACH POCZTY przy ul. Słowackiego jest 
obecnie odbudowiywany kosztem 9 milionowej sub- 
wencyi rządowej. W ew nątrz czynią się rożn- 
ziróany tak że front przybierze inny wygląd Plahjf 
do odbudoiiiy wykonali arca. Zacharycw^c?? i Gvcr ' 
w!ńs«i. Lewe skrzydło ruajmnie1 zniszczone prze-' 
5.ożan wkrótce będzie oddane do użytku; tai*' 
parnio i westybul. Praw e zaś skrzydło i hala ns 
Hodwórzu dopiero na drugi rok będq gotowe*

WIELKI FESTYN staraniem  Towarzystwa 
M. H. odbędą*.? się w  eobot? dnia 19. czerv<^ 
o  godz. S-eiej popoł. w  Rystauraeyi Wysokiego 
Zamka Z a r z ą d .

ODCZYT. W  dniu 26-go czerwca 1929 r. (sd' 
bota) punktualnie o godz. 4-tej popoł. w  saJ  
“ Sokoła jI.“ w e L-wowSe odbędzie się stara i1-01'' 
Koła Ewiązlm zawodowego kolejarzy O <1 cz y 
z  obrazami świetinemi, który wygłosi Prezes 
oenfam ego  Związku z W arszawy Inż. K r u s r 1 
w s k f  o sposbrzeżemaeh w fabrykach budo"*v 
maszyn i wozew kolejowych w Ameryce.

W stęp od osoby 3 marki, z  którego czys ‘? 
loch od przeznacza się na plebiscyt Górao-S1?5^  

Odnosimy się do ogółu pracowników lnotc]®' 
wy eh by zechcietl jak najliczniej zgromadzić 3’̂  
na Odczycie, oia własnej wiedzy w kierimku ta 
diowym .

Z a r z ą d  K o ł a  m i e j s c .  — L w o

UDZIAŁY DO LUDOWEGO TOW. W Y p ł f '■W*NICZEGO rostały podniesione na iOG mk. Wzv  ̂
się wszystkich udziałowców aby wplazoue do tL 
kwoty uzupełnili do tej M*yso kości jako też 
bjwyalj nowe udział, Z a r  z 3
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Konsumenci w obliczu zw ycięstw a. — BlizSłi (taniec raju  p asP arzy  — 6 wał» 
tow na znsżka cen trw a w dalszym  eiqgu — W arszaw a i K^aiww w strzym ują  

się  od zakupów — Idźmy z a  przykładem  rozsądnych  i
nictylku nie podniosły się, lecz obniżyły się b a r­
dziej jeszcze. G atunki gorsze, k tóre sprzedaw ano 
przedtem po 1 Ir. 40 za funt, spadły na  75 cent

Myśl, jak a  zrodziła się w pomysłowej zawsze 
Ameryce, w krótkim  stosunkow o czasie sprowa- 
dziła gw ałtow ną zm ianę stosunków  handlow ych 
r> aj pierw do Nowego a niebaw em  i Starego 
Świata.

Dziś drżą o przyszłość więcej kupcy (zwłaszcza 
wojenni), niż konsum enci. Domy handlow e nie 
m ają żadnych now ych zamówień. Sklepy świecą 
pustkam i. Trosko tyęb , d la których okres woj­
ny  by ł okresem  żn-.w złotych, świadczy najlepiej, 
źe oto konsum ent stoi dziś napraw dę U progu 
zupełnego zs/ycięstroa • zniżSti cen prawie da 
norm przedwojennych Koniec ra ju  paskarzy bę­
dzie zarazem końcem  udręczeń nieustannych, 
jak ie  ludność m usiała  wciąż przrżyw ać wobec 
wzrastającej z dn ia na  dzień drożyzny, k o rcem  
niedoli najnieszczęśliwszych.

Jeszcze nie -widać go u nas, n. p. we Lwowie, 
ale \,ieści każdego dnia utw ierdzają nas w prze­
konan iu , że powszechna zniżka cen nadchodzi.

Z F rancyi i Anglii donoszą znów, że wełnti, 
skóra, bawełna, w ęgiel, wino- oliwa, m ięso, ja ­
rzyny potaniały znacznie. W  Marsylii odbywa 
się w szynkiem tem pie wysprzedaż wszystkich 
konserw.

W  Nantes na  targow icy bydła notow ano SDa- 
dek o 100 Ir. od wołu żywego. W ół wagi prze­
ciętnej 488 kg, ko sz io w ałi6 9 7 fr. zam iast 1806 fr. 
poprzedni' go tygodnia. Cena za cielęta spadła z 
482 na 380 fr, przy wadze 80 kg.

Do ogólnej tendencyi zniżkowej we F rancyi 
przyczyniają się także wiadom ości o zniżkach cen 
V Anglii. I tak  woLec zniżki na rynku herbaty , 
grosiści postanow ili przez dziesięć dni powstrzy­
m ać sprzedaż, po upływ ie tego czasu jednak  ceny

I f l f K P H

Gatunki  lepsze sprzedają się obecnie po 90 cent. 
za tu n t, gdy przedtem  kosztowały 1 szyling 1 p., 
tj, 1 fr. 35 cent.

Donoszą rów nież o znacznej zniżce blachy 
w Anglii Obecnie płaci się za tonę 263 funt,  10 
szyk gdy 19 m aja cena za tonę w ynosiła 287.10. 
Ceuy spadły z a te a  o 33 proc.

Rzecz n a tu ra ln a , że w h an d lu  detailicznym  
znizkę odczujemy dopiero za pewien czas. W  n a­
szej m ocy jednakże jest — przysp ieszyć ją  Na­
leży jedynie konsekw entnie przez pewien czas 
wstrzym ywać się od zakupów.

Z łSarszajwy i Firaktron nadchodzą wieśc: żc 
publitzność tajniejsza podjęła ju ż  w alkę z dio- 
żyzną Od kiLku dn i m ożna tam  stwierdzić silny 
» stój -w han d lu , nie w yłączając restauracji . 
I w6 btooańe l-uch handlow y znacznie osłabł. 
Sklepy galanteryjne oraz spożywcze odwiedzane 
są bardzo rzadko przez kupujących.

Publiczność wstępuje oakom ec na drogę 68 
moobrony, co niebawem zaważy na h an d lu  we 
wszystkich dziedzinach i musi sprow adzić tak  
pożądany pow rót co  cen przystępnych w m cj 
sce bajońskich sum  dzisiejszych za lada baga­
telkę.

Przykład, jak  widzimy, działa magicznie.
Osobliwy ten strejk  konsum entów  m usi u- 

wieńczyć zwycięstwo. Szerzmy zatem m yśl wstrzy­
m yw ania się o ile możności oa  zakupnn, a uj­
rzym y już niedługo w yniki tej .w a lk  obronnej“ 
społeczeństwa.

3  setft rozp ra w .

n a  k a r c i c r - z y ,
Lwów, 19 czerwca. 

Podczas czwartej rozpraw y w ub. p iątek  w 
sprawie k a m .c z y  przesłuchano oskarżonego 
óVieczorta. D nia 3 m aja b. r. przyszedł on do 
bani Sieniąwskiej w sprawie tea tra ln  j. Z ssłał 

około 30 osób. które gra ły  w k a n y  stawiając 
drazu i po 15 tys. K. Kai ty w ydaw ał oskarżony 

Genauer, zaś odniósł wrażenie jakoby cn  z osk. 
Gosensteinem trzym ał bank  Zasugerowany grą 
Postawił również" 100 K i w ygrał. Następnie 
iednak przegryw ał tak , że całą gotówkę 3.500 K
Przegra! Podczas gry nastąpiło  nieporozum ienie, 
jjenauer rzucił karty  n a  ziemię i rozwiązano 
bank, w k tórym  było około 30 tys. K. Następnie 
lozpoczęto licyfacyę i Natan D iam and ze spól- 
a>kicm z kw otą 15 tys. K „trzym ał" bank. Po 
.dgiem  rozdaniu kar t  wkroczyła i olieya. Oska- 

rżony gra{ oaoło dwie godz.iny. W ielu z graczy 
'Skarżony nie znał zupełnie i zbiegli oni przez 

l,ehn:ę 'n a  ulicę i tu  wstrzym yw ali nowych 
!>gości' przed wejściem do lokalu, w którym  
^  była polieya.
> Dodatkowo zeznaw ał nadkom isarz policyi 
^bkoraski. W  pokoju zastał G enauera, H orn- 

i Mackiewicza za stołem przy kartach , 
czasie rewizyi N. D iam and dał juz rewiuo- 

t aoem u Berkemu do przetrzym ania pieniądze, 
in-C° ten Później 30 tys. K otrzym ał. Świadek 
j że zoua pewnego wyższego urzędnika ze

w oczach prosiła  go o ra tunek , bo m ąż
-j. Przegrał ea?y majątek, a ona wraz z dziećm i 

(Ę 1 tylko kartoflam i. Najgorszą no rą  szulerską 
h' X *a 11 „dziadka" i Zarańskiej, bo za każdą 
?O g ra n ą  partyę b rano  i do ćOO K. T u jeden 
m ?raczy w ygrał około pół m iliona, lecz w dwóch 

godnifech znów je przegrał 
\y Piątkiew icz zeznaje, że od 5 -c iu la tg ra ł
lut 9 urzędników  m a k m i staw kam i. Gdy wa-
Pq? sbadła, pod piesyą niejaką Skow rońsk;ego 

^ózszono staw ki n a  100 kor. i on też tem
^  unieszcęśliroi? wielu,

Cl4gniętych w gry hazardowe.

O skarżony u  p. Siemawskiej nie grał, lecz 
widział, że Horenstcin i N atan D iam and bank 
„trzym ali*. F ryderyk  T um  odnajm yw ał lokal 
cło gry u p. Sieniawskiej, zaś niejaki Nfźniewski 
in form ow ał wszystkich gdzie m iano grać.

Następnie po przem ówieniu p rokuratora i 
obrońców  około w pół do 6-tej popołudniu  sę­
dzia ogłosił

wyrok,
m ocą którego ukarano  : Saula Genauera, r.a 

upraw ianie  gier hazardow ych od listopada ub. 
r  do 3 m aja b. r na 60 tysięcy  m arek grzy­
wny lub  10 m iesięcy aresziu , Tadeusza rSśżniec- 
ftiego, za aranżow anie gier, n a  10 tys. lub 3 
m ies. aresztu , Ju lian a  Bacucha, W którego mie­
szkaniu hazard  upraw iano n a  40 tys, lub 8  
m ies, aresztu , P aw ła Kiedernaayera, za lo samo 
przewinienie na 20 tys. lub 6 mies- aresziu , 
F ryderyka T o rn s, za wynajęcie m ieszkania na 
gry hazardow e u p. Sieniawskiej, na 1 0 fy s . lun  
2 m ies. aresztu , A braham a fiorenstelria, za h a ­
zard, na  2,560 m k. lub 5 dni aresztu, również
za grę A atana Dlam anda n a  1.000 m k. lun  5
dni aresztu, Maryę Zar&ńsbą za urządzenie lo­
kalu do gry, na 5 tys. łub 5 mies. aresztu, Ma­
ryę S ieniaw ską za odstąpienie pokoju dla grv, 
na  ż tys. lub  20 dn i aresztu, S tanisław a IBie 
czarka  za hazard , n a  200 m k. lub -5 dni are­
sztu.

Resztę z 35-ciu osób oskarżonycn uw olniono 
od winy i kary.

"W czasie rozpraw y m ów iono o 18-stu szu- 
lerniach, gdzie również zgrywano się, oraz o d a ­
lej upraw ianym  hazardzie po kaw iarniach. Ró­
wnież w ykazano, że wielu potraciło  wszystkie 
swe oszczędności, wciągnięci w h azard  przez 
zawouowycii graczy. Te zbrodnicze indyw idua 
niszczą stale liczne egzysieucya przygodnymi 
graczy i ich rodziny. Pew nym  jest, że przyszła 
procedura sądowa postawi ich na rów ni z m or- 
d e riam i — bo wiele ich  ofiar z powodu h aza r­
du zm arniało , lub życie skończyło sainouój 
stwem.

Kara śmierci za zamordcraitle 
leyionisty.

Dnia 6 g rudnia 1918 po ustąpieniu z Sołonki 
Małej pod Lwowem, naszego oddziału wojsko­
wego, ukraińska patrol ujęła pewnego legionistę, 
rodem z Rzeszów*. Żołuie z ukraiński  prow adził 
jeńc.t koło stanow iska uk ra ińsk  ej artyleryi. Jan  
Szewczak, liczący la t 35, rodem z Horbacza, 
pow iatu lwowskiego, peim i tu  służbę ognio­
mistrza. Zobaczywszy legionistę, kazał go do 
siebie sprowadzić, zaś żołnierza odesłał dc swego 
oddziału. Ująwszy karab in , słowem „marsz* 
rozkazał jeńcow i iść przed sobą. W idząc to  pod­
w ładni mu żołnierze, poczęli szem rać między 
sobą mówiąc, że w ystarczyłoby nabić go a nic 
m ordow ać. Domyślając się tego zapewne Szew­
czak spojrzał ostro na grupkę swycń żołnierzy, 
ci zaś znając jego ostry i gw ałtow ny charak ter, 
zam ilkli, bojąc 'się go.

W  drodze Szewczuk po skontro low aniu  ka­
rab in u

strzeli? z  nlenacka do legion isty  z tyłu,
ten w yginając się z bolu, upadt n a  ziemię. Śm ierć 
jego nie n astąp iła  natychm iast a w ijącemu się 
w śm iertelnej agona Szewczuk

zdsr? z nóg żó łte  outy
o"az zab ra ł pugilares z kw ają do *6 koron. Na« 
stępnie inni  żołnierze koToami rozbili czaszkę 
rannego i zdarli ub ran ie  z trupa tak , że zwłoki 
pozostawili w biełiźnie.

W  ub.egły piątek przed trybunałem  stanął 
Szewczuk oskarżony o tę potw orną zbrodnię 
Do winy się nic przyznał, tw ierdząc, że sirzał 
pad ł przypc dkowo, oraz żc butów  i pugilaresu 
rannem u nie zabrał.

Świadkowie jednak  potwierdzili ak t oskarże­
nia, wobec tego try b u n a ł zasądził go

na (tarę ńmierci przez rozstrzelan ie.
Oskarżony i obrońca wnieśli zażalenie n ie ­

ważności.
Rozprawie przew odniczył r. Dworzak, oska­

rżał dr, Laskowski, b ro n ił dr. Wołoszyn.
Z ezasó®  inw a, yi ukraińskiej.

Dm ytro Staszynyn z Połonic spowodował a- 
resztaw anie przez U kra.ńców  legionisty Gilew­
skiego, oraz innych Po.aków  z Cyfdchowa, 
przezco naraził ich na liczne znęcania się i u- 
dręki. Po przeprowadzonej rozpraw ie i ustaleniu 
jego w iny, try b u n a ł zasądził go na 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia. Rozprawie przewodniczył r. 
Socha, oskarżał dr. Paluchów ski, bronił dr. Ce- 
tnarski.

%7

Za rubrykę tę ndakey* j 1» ońpowiadu.

299I I A I B Ł ®  W M C ^ fi
( i d r e s h - S k o r o w i d z )  ^

ukaże się niebawem i będzie obejmował na­
stępujące działy: a) częśC informacyjną o wła­
dzach, instytucyach etc., b) adresy mieszkań­
ców m. Lwowa, c) skorowidz wolnych zawo­
dów, przemysłu, rękodzieł i handlu, d) ogło­
szenia miejscowe i zamiejscowe. — Zmiany, 
uzupełnienia i ogłoszenia naieiy zgłaszać w 
fteóakcyi i Admin. „HANDLOWCA* (Adreso- 

Skorowidza) Lwów, Ppńska U al
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tre s e fe le  a  n«suka.
NiedaWno rozstrząsano niedomagania naszych 

wszechnic w prasie, a co ważniejsze, praw ie że 
sami profesorowie się, niemi zajmowali. Zabie­
rali głos L. Popieiski i St, Zakrzewski y Kiu-j. 
Lw.“ 12. II. 1919 1 „-Gaz. Por." 24 II. 1919) M.. 
G* i B. Hitero wieżowa („Kulrj. Lw.“  13. 1. 1920). 
Niewymierne ny autor w  „Dzień. Lud." 9. IŁ 
;920. J. Ho ityński l Z. W eyoerg („Czas11 12. 
'ił i 21 IV 1920); J. Makarewicz ( ,Słowo Po isk" 
4, IV. 19-20); K. W. (,,Cras“ (25. IV, 1920)

Zapewne wielu innych mnie nieznanych ra- 
<tepo( i ubolewało na b ra t  sił naukowych i nau­
kowej atmosfery; radziło czekać z obsadą ka­
tedr bo za g ra n cą  nie brak chętnych do powfotu 
do kraju; powołanie na profesorów ludzi s ta r­
szych któizy na sw ej dawnej profesurze niewiele 
zdziałali w lauioe, a  na  nowej się już nie zmienią; 
n.ska wytwórczość natutowa i poiitykowanie pro 
fesoiów itp.

Dociam z m ej strony, że powołano z braku 
innych, auzo sił za młodych.. Nie jest zarzutem - 
mało zdziałać w nauce, a  w  innych warunkach 
niejeden z nich by nie był dopuszczonym do 
habVjtacyi. Nie mieli czasu dowieść wytrwałości 
w pracy. Spostrzegli n,ektórzy jak bafdzo w 
Itnaku ogólnym są  cenieni i  ubiegali się n%- 
tylko o jedną, lecz równocześnie o dwie katedry 
jeden zaś z nich o wszystkie cztery wolne kate­
dry swego przedmiotu. Obok złych początków, 
(piaimfr i' złą spuśc:znę, bo obol; wymienionych b ra­
ków: zastępstwo ni-eobsadzonycn katedr^ zwyczaj}' 
że za pohtykującyeh lob za długo i często urlo 
powanych profesorów wykładają inni. Znamy roz­
legle zajęcia poboczne, z częstemi podłożami 
związane praktyki lekarskie i inżyntri-rskró lub t. 
zw. obowiązki społeczne, aż do pt o wadzenia 
przedsiębiorstw, — wreszcie próżniactwo kaw iar­
niane dla :dci. Tu nie ma przymusu i nadzoru, 
a w ojna nie zrobiła nas łfcpszjmi.

Obok chlubnych uczonych, mamy i wyznaw­
ców, bezwiednie podlegających współczesnej ide­
ologii. znaczy, im większy zysk ten więcej wart  
człowiek, oraz ideologii przestarzałej o  wolno 
ści uczenia i nauczaniu. To hasło powstało w  cza­
sach walki z Kościołem i z despotyzmem, a po­
siada drogie, każdemu pam iętne o tiary Lecz 
dzisiaj jest ono praw em  podstawoweim nie stanu 
lecz dorosłego obyw atela bez wyjątku i rozu­
mie się, gdy p -zeszkod, znikły, sama przez się. 
Gdzie wyrosło na tym podłożu: w bezgranicz­
ną autonomję, słabą władzą koleżeńską, dla nie­
których w wygodną wolność nie zajmowanja się

toin za co się jest płaconym. -- nie od rzeczy 
■wskazać na jej początki.

Czasy profesorów-rewolucyonistów minęły, a 
z ich kół już nie wyróżnia się żadna nowość prze- 
ciwkonstytucyjna. Nam wystarcza ■ sama naukę, 
jako źródło nieustającego dobru i postępu, byki 
powołani się nią rzeczywiście zajmowali.

Braki są®  z nadto znane i w sferach p ro fe s /■•- 
slticJi nieraz rozpatrywano jakich jo d k ó w  użyć 
dla powiększenia wytr/óirczośd naukowej, S adu  
uposażenie irsl./tu lów  jak uczących nie 'Wyslnreza. 
Pojawiila się nowość, a ta  wprowadza od -TOku 
1920 24, w miejsce dotychczasowego podziału ro­
ku szkolnego na 2 półrocza, podział na t-zy trzy- 
rmiesięczne kursa. Dwa trjn e s try  wykładaljby ci 
z profesorów, którzy zajęci badaniam diugoihwa 
jącemi .pisaniem lub szperaniem po bibli tekach • 
me mogą, będąc obciążeni wykładami swych prac 
ukończyć. Dla nicn byłby jeden trimes r wolnym. 
Lecz oto, zdaje się wszyscy uczun w  sobie urok 
badani® a urządzeń,e to ma się stać powszcchnem, 
lecz ze szkodą dła młodzieży.

Słuchaczowi me jest obojętnem, czy wysłucha 
pewien przedmiot w  roku lub przy zwiększonej 
liczbie1 godzin o jedną t ’zecią krótszym cza.i - 
że już pominę inne względy. To toż spora licz 
ba profesorów politechnik nie będzie korzystała 
z te j ulgi', w  cnwili, w której właśnie sfery uni 
wersytockie odczuwają brak nadzoru nad j^role- 
soraimii brak zarządzeń kont^.żl pracy, O takich 
zarządzeniach długo i szeroko rozprawiano. Żą­
dano. by m ianowano profesorów  czasowo np. 
ąa Lat 6, bv  po upływie tego czasu przedłużano 
lub i ie, nomjryacyę na dalszych 6 łat. Miało się 
żądać co kilka lat wykazu PraA pod grozą utraty 
katedry, gdyby ten wykaz bfń  zbyt chudym. Był 
prerekt by po 20-tu latach służby, grona profeso­
rów  stanowiły, czy dany profesor ma wykładać 
pracz 5 dalszych lat, itd; co 5 lat. Najszczęśliwszą 
tm się wydaje myśl, by każdy docent był zobbwią- 
zany w końcu półrocza lub roku się opowiedzieć, 
ile godzin wykładu lub ćwiczeń opuścił i z ja­
kiego powodu Uilopy zdrowych powinny być za­
broń'o.ie, możemy dołączyć do tego pro ektu.

Nie bardzo wugóle jednak wierzę w koleżeń1- 
fsfcą naprawę.

U samych władz wzrosło widocznie pizeko- 
najnie potrzeby - nadzoru gdyż niedawne zażą­
dało mmistenswo od wszystkich sił naukowych 
v ”szechnic spisu ogłoszonych paac, planów tech­
nicznych, robót wykonanych lub rozpoczętych i 
t. p. Niechaj te zacne zamiary będą uwieńczone

widocznym skutkiem, lecz jest niesłuszne n. by 
stronnetw a ludowe pozostawiły naprawę jody" 
nie w ładzom , dose uległym zdaniu z  amoryte- 
tuw profesorskich. W  praktyce życia nie mc e być 
obojętnym związek między wszechnicą a szkołą 
ludową. Bakiemi będą semiaary® nauczycielski-, 
szkoły ludów); i .nauczyciele fudówi o t;m  stano­
wią przecież uczelnie wyższe, ich poziom nauko- 
'wfei i m oralny. profesura to  nie przedsiębiorstwo.
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Oszukańcze podjecie towarśw.
Dm a 4-go  b. m. około  godr. pó ł do  12-t3j/ 

w  południe przytrzym ali obyw ate le , członkow i9 
F o ro to w ią  centralnego M. S. O f  Teodor Kysiafcj 
K arol Janosił i A do lf Skrzynecki w  u!,. Koralnick.eji 
praca dom em  1. 1 furę w y ład o w an ą  prowiantam i, 
które znoszono do p iw nicy ciikięrn-yta Z a le sk i-- 
g o  z ul. Akademickiej. W o b e c  tego  że dnia 4-go 
jakiś osobnik na podstaw ie sfałszowanych do - 
kum^nt jw  n iał pobrać tow ary  z Biura państw o­
w ego  komitetu pom ocy dzieciom, przystąp; i wyz  
w ym k n ien i do osobnika za -,d a ją c e go  'się prz.j 
frjirtee i zażądali w y jaśn ień  co do pochodzenia i 
celu znajdąjńcych się na furze prow iantów . 0 J 
sobnfe ó w  legitym ował się jako doktor Kosiński 
z K rzyw czy ); i okazał dokum e-ta, z których w y  
p ły w a ło  znajdujące się bw j furae tow arv s3 
przeznaczone dla dzieci uchodźców  z Kijow/a znajf 
dujących się n e  Jałowcu. Z ab raw szy  już złożo­
ne y/ JBwdjjjcy. to w a r j napow rot p a  f y f f ; >’ inJaftSJ 9 »* i 
wiraż z ow ym  osobnikiem do U rzę d u  w alk i z li­
chwą. Dokument i okazane przez rzekom ego dr- 
K o s ’nskiego by ły  tak łudząco podrooioiie, po- 
ezątkowo Orząd w/alki z lichwą nie widział po­
w odu do wdrożenia jakiegokoiw iekbądź urzędo­
w ania, Dopiero naczelnik U rzędu w rzekomy-'11 
dr. Kosińskim poznał niejakiego Szym ona W e j ­
m ana syna tut. inspektora polkę/i. Obecnjc ci® 
ulęgało  już na;mi ftijsaej" kwestyń że sra  się dp czy­
nienia z oszustwem na większą skalę, popęłn ja ' 
nem  systematycznie na dobroczynnej instytucji 
toteż o w ego  Szym ona WciiUrnana odstawiono &o 
aresrtów  Sądu ok ręgow ego  karnego, gdzie si4 
dotąd znajduje i 'gdzie przeciwko niemu prow adzi 
się dochodzenia.

 —•

UDZIAŁY DO LUDOWEGO TOW. WTD^W" 
NICZEGO W E LWOWIE składać można w SekW 
taryacie Koła u tow. Budzickiego, ul. Grodedjf
I. 69. — Prenum eratę miesięczną na „Bzienia^
Ludowy" przyjmuje się również.

ir; Mmlisonisat sin z Msfeiii
w P a r y ż u ?  «

(Z książki p. t :  “ Demokraeya Kośduszklowska£ 
któia niezadługo wyjdzie w  drulrn rakładetn  Lud.

To warz. Wyćtawin.).
Zachodzi z wszechmiar cieką’ re zagadniense 

czy Kościuszko w czasie swego pobytu ograniczył 
snę do rokowań jedynie tyltoo z rządem ? Ówczesny 
bowiem rząd francuski składał się z reptrezentan-i 
tow umiarkowanego stronnictwa zyrondystów, któ­
rzy wziąwszy ster w swoje ręce, stali się z dawnej*, 
lewicy prawicą. Równocześnie jednak w  Paryżu 
wzrastały coraz potężniej wpływy stronnictw a o- 
pozycyjncgo. radykalnego do najostateczniejszych 
granic które rozsiadło się n a  lewicy izby i : połe~ 
czeńst-va. stronnictwa Jakóbinów Kościuszko za ­
tem wchodząc w stosunki z rządem, starając się 
oogłębić zbliżenie polsko-irancuslde, układał się 
nie tylko z rep-ezentacya narodu francuskiego 
die z ledncm jego stron r4r-tw>m,. z jedną jego czę­
ścią, która stała w  stosunku najgorętszej wałki 
do części drugiej. Porozumienie z rządiem mogło 
zatem Kościuszce tylko w  takim wypadku wystar­
czyć jeżeliby miał na celu jedynie zawarcie jakie­
goś dypSomet 'cznego traktatu lub układu, przy- 
mierzą. Tymczasem, jaii ’vnosim y; Poiakori szło 
w pierwszysn rzędzie o  za warcie olisldego b ra ­
terstwa z narodem francuskim, o zacieśnienie 
lydęzćr.y, łączących oba ludy. Cncąc to osiągnąć; 
nfe w/ystarczało porozum.oc się z jedną p a n /ą , 
z jednem stromfictwem, ale trzebr. było szukać 
przyjaźni z -tołym namodem, a  zatem  n a w i ą z a ć  

t o s u n k i  r ó w n i e ż  z drugiem stronnictwem

z u l u b i e ń c a m i  11! a u p  a r  ys k i e g  o , ra d1 y- 
k a l n e m i  J a k o b i n a m i .  Czy Kościuszko to  u- 
czynił? W  swych zeznaniach, składanych, później 
w  Petersburgu indagowany przez Samojłowa, za­
przeczył odnośnemu pytaniu prokuratora ..podczas 
bytności mojej w Paryżu — zeznał — rormawia- 
Aem tylko z ministfeńi Lcbnm ; nie widziałem się 
wcale z komitetem ocalenia publicznego, r.ie wy­
rażałem  żadnych zamiarów względem duchowień­
stw a i szlachty, gwoli zaprowadzenia takiego 
stanu jak we Flrancy1'; ani też nie czynjiem ni­
komu żadnych obietnic1*, — Historyk życia naczel­
nika daje pełną wiarę tym zeznaniom w«;oskując 
z nkrh, ze Kościuszko nie konferował ani z komi­
tetem Ocalenia publicznego, ani z Jakobinami 
zwłaszcza, że nitema ani śladu; Sitóryby na to  wska­
zywał. Jednakowoż obecnie powstają bardzo po 
ważne wątpliwości czy zeznania Kościuszką są 
rzeczywiście wiarygodne. Twierdzeń;.' że zna­
na provrdoirrnowność Kościuszki jest dostatecz­
nym argumentem, nie wytrzymuje krytyki. Ko­
ściuszko uwięziony w  Petersburgu, znajdował się 
w takiom poło/heniu że  • żadna etyczne względy 
n»9 mogły go zmuszać do bezwzględnej prawdo­
mówności. Oddany w  ręce wrogiej przemocy, o- 
toczony nienawistną noięgą która rozdarła je ­
go ojczyznę, nie miał Kościuszko Dezwaruukowo 
żadnych etycznych zobowiązań wobec przedsta- 
w ideli carskiej Rosy i miał jednane z drugjej stro­
ny najgłębsze, najważniejsze względy wobec ro­
daków, którzy znajdywali się w więzieniach ro- 
syisldch I austryackich. na których los zeznania 
otw arte Koscjuszki mogły wpłynąć w najfatal­
niejszy spouob. Głęboko w  duszy Naczelnika tkwią­
ce przekonanta etyczne, nakłaniały go właśnie

eto złożenia zeznań rieprawdziwvch. I rzeczy '^6’' 
cie możemy stwierdzić z całą pewnością, ze twUj" 
dzenła Kościuszki w zeznaniadi były w nid'J° 
rych wypadkach niezgodne z rzeczywistości^' 
Jeżeli napr2ykład zeznaje, że nie wypowiadrź $  
Paryżu żadnych myśli oo do zmiany stanoyrp”  
cmcliowienstwu i szlachty w Polsce, że nie oń1̂ . 
wiano spraw y zaoro wadzenia w  Poisce poiobnU 
konstytucyi, jak ta; k tóra panowała we Fror.r-b'.j 
to my wiemy, że miał ze sobą insćrukcye i 
ryały, w których zupełnie wyraźnie fcyia tn<’w, 
o zniesieniu przywilejów sziacheckieli i skss*1*® 
mu wyższego duchowieństwa w P o lscy  w ut^  
rych zapeumiano Frameuzów, ż" w Polsce zapf 
wadzi się konstytucyę, zgodną 3 konstytucyą fra. 
euską, o  ile wanmki tm«jacowe na to poz*0  
Podobno naw et Kościuszko w  późniejszych cro, 
sad . miał opowiadać, żs s to ro  SsamojSow ^  
zapytał: co robd w  Pm-yżu przekonani’: żs ,gZ?ło to pokryte zupetną taiem ncą, zaparł się ,j,

-  ' t;.J-stkiego. Tymczasem zdziwienie jego byio T-'1 
k em  gdy Samojłow v/ręczył mu papier; ■ ^
on własnoręcznie napisał i oddjat w  Paryżu 
brunowi; byt to zapewne memory-al o któr,^ 
wyżej była mowa. Opowiadanie to w 
że Kościuszko miał wyraźny zamiar zaprzcj 'y  
wszystkiemu. co tylko dałoby sie zadhowf*; „ji 
tajemnicy i że naw et byłby się wyparł s; v  
rozmów’ z zyrondystą Lebruneirn, gdyby n f  
przekonał się, że tu  laprzeezenię na nic sK A  
przyda. Sarn zatem fakt, że 1uościuszto 
przed Samojłowem, że tylko z Lebrunafc 
rowai, nie może absolutnie wykluczać m o ż w ^  
ci jiego stosunków z  snonnficiwem jakóbić 
Korzon powiada, że niema najmniejszego
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?! yosp-relarEri Xonr rs n i*yatu n a d z w f c : .  
dta z w a lc z a n ia  e p id e m ii iw isia lo p o lso e

NiedBwso pomszv'iśmy spraw ę nadużyć w 
Szpitalu epidemicznym w Zaleszczykach, które 
Później na żądanie zarządu szp-taia musieliśmy 
prostować.

Obecnie dochodzą nas poważne zarzuty skie­
rowane przeciw gospodarce & ferenta personal­
nego Komisaryatu nadzwyczajnego dla seraw  wal­
ki z durem plamistym, który proteguje hanieb­
ną gospodarkę w  poszczególnych szpitalach epi­
demicznych.

Nie możemy stwierdzić id i prawdziwości, a- 
Je ponieważ informator nasz zasługuje na zaufa­
nie. podajemy such e fakta do wiadomości czyn­
ników nadzorczych z prośbą aby rzecz zbadały 
na miejscu.

Oto nagie fakty:
Pan Tychotfs, kier. szp.tala w  Zaleszczykach 

V w i kosztem szpital® swoją rodzinę i inwenr 
tarz żywy. nadto pobierając miesięcznie na po- 
►zeby szpitala 400 kg. pszenicy i 200 kg. żyta, 
Wywozi większą część zboża w  kufi ach do Stani­
sławowa.

W  szpitaiu tym igińle moc uhrań, a przew a­
żnie kożuchów chłopskich, które zarząd szpitala 
Odbiera od Chorych w przechowanie, lub do dc- 
żynfekeri

Tym1' dniami zmarł w  tym szpitńfu jednorocz­
ny ochotnik z wartowniczej kompanii w Zalesz- 
Czykach. który zupełnie nowe ubranie oddał do

p. Tychotts_

Po śmierci ow ego jednorocznego ochotnika 
ubranie znikło a  nieboszczyka musiano pocho­
wać w  bielizuie. Dopiero za kifca di?; po  jego po­
grzebie, na interw eacyę pań z miejscowej inte- 
ligencyi p. Tycholis odszukał owe ubranie.

Inwentarz szpitala mamtije się na poawórzu 
szpitala, a ilość prześcieradeł i koców amery­
kańskich zmniejsza się z dnia nta dzień.

W  styczniu br. był kierowniilciem owego szpi­
tala niejaki p. Salezy F4uhr_ który dla potrzeb 
szpitala zakupił w  wojskowym magazynie żyw­
nościowym V-go batalionu w  Zaleszczykach wi­
ktuały za 20030 lcoron, z których większą część 
(z tego 500 kg. cukru)’ pójść miało na pasek cc 
wykazują spisane swego czasu protokoły z ra ­
mienia Tow. Czerwonego Krzyża

P Dawid Szargef; jako funzcyonaryusz te­
go szpitala zarobił w  ciągu kilku miesięcy 30 
tysięcy m arek i Dujia dalej bezkarnie, pomimo 
istniejących aktów, stwierdzających jego kradzie­
że w  tym czasie.

Dr M. P. kierowniczka szpitala epidom. w 
Żółkwi, zrobiła w  przeciągu 2 tygodni G0j 0 m a­
rek deficytu w  kasie, a w  inwentarzu ma te.wal­
nym okazał się również niedobór w wysokości 
G000 marek.

Cto w  głównych zarysach gospodarka z K. 
N. w Małopolsce pod kierownictwem p. komisa­
rza Dr. Trenkm pa i inspektora Dr. Kuhna

^ r tip a g s itd a  b o ls z e w ic k a  2 0  g r a n ic ą .
Przed kilku miesiącami agitatorzy bolszewiccy 

ż°pSariizowali w Holandyi w Amersfoort cen- rum  
komutKsty czne, które za zadanie postawiło sobie 
J^Ywołćinia rewolucyi w  krajach zachodniej Eu-

inicyatj w a adwokata ho’enderskiego Rut- 
S^ersa li to ry  działał jako przedstawiciel Lenina^ 
cdb' la się w lutym tajna konfereneya organiza- 
dyi koinuniŁdycznych w Amersfoort, obesłania przez 
komunistów z Hoiąodyi, Anglii, ’ Belgii, Szwajj- 
baryi, W ęgier Ameryki i Niemiec. Rosyę bob 
Lew icką reprezentował Rutgers, delegaci IJran- 
chscy nie mogli przybyć z powodu niemożliwości 
0trzymania paszportów.

Według pism francuskich, posiadających mi- 
'ho tajność; dokładne infcumacye o przebiegu o-

orad konferencyi, Rutgers objaśniał, że sytua- 
cya Rosyi sowieckiej stanie MĘ krytyczna, jeżeli 
nie przyjdzie jej z mterwenoyą re^olucya świa­
towa. Istnieje tedy zamiar utworzenia biur po­
mocniczych w rozmaitych krajach Europ}, rfzy- 
człtk  Rutgers oświadczył, że M o s k w a  o d d a ­
ł a  do  j e g o  d ' y s p o z y ó y  i n a  c e l e  p r o p a ­
g a n d y  s u m ę ,  p r z e d s t a w i a j ą c ą  w a r ­
t o ś ć  20 m i l i o n ó w  r u b l i  w e d l u g s t a r e g o  
k u r s u .

Na ' posiedzeniu 6. lutego ityskutow&no nad 
formami. jcki-eby należało nadać rewolucyi w  
rozmaitych krajach i na.1 akcyą syndykatów i 
sowi t ów Redaktor komunistycznego pisma ho­
lenderskiego. Wijukoop utrzymywał, że należy w 
syndykafianie zw alczać pewne formy socyalis-

^®kich stosunków. A jednak pewne szczegóły 
t aJą się wskazywać, że podobne stosunki is- 
hiały, Kołłątaj pisząc o misyi piSryskte} Kościu­

szki
:jhtfrn
hych<

wspomina; że jego stanowisko było tru- 
wobec "Brysstynów . Robespierre‘a l in- 

Ta niezbyt wyraźna uwaga zdawałabys ^ njuuzuia iuu^aiuuj
jednak potwierdzać przypuszczenie, że Ko- 

; z Jakobinami się stykał O wiele jaśmej
"^Stomma o tem  w  1830 r, A l o j z y  Or -  

p > ° w - k 1, który twierdzi że w domu Robes- 
-Jra odbyła się konfereneya w kt^.-ej wziął 

j. K o ś c i u s z k o . Istnieje pewien szczegół, któ- 
■ na< aje tej wersyi Orchowsltiego wysokie praw- 

^Podobiranrtwo. Otóż Orehowski wspomina, że 
(gg £ konferencję Mostowski przyprowadził Ma- 
t ^ ^ ^ k ie g o .  W spomniana zaś wyżej relacya o 
h i u 0.* 13 Kościuszki z Samojłowem podaje rów- 
t y '  2~ Kusciuszko aziwił się; że jego misyę pa 

2dra^zono, skoro nikt o  tem me wiedział 
jąCv Maliszewskiego. Ten * szczegół, pow tarza­
ją  J  ?'§ w dwócn wersyacn, nic z sobą współne- 

Kte mających, zwiększa wiarę w prawdopo- 
kaw2n5t? ’°  °bu  Pobratają nadto niezmiernie cie- 
iiiŁ' e, hipotezy. Z rozważań Kościuszki wynika 
hici t  P°deir2enie. że Maliszewski wyciął tajem- 
|v ,  ^ymczr^.-ma z ówczesnej korespondesicyi e- 
ua-r .acyin° ; poznajemy, że wśród emigracyi po- 

Maliszewskiego, że był on emisaryu- 
ie kró’ev,skim. P a ran d e r podaje wiado.ność, 

przyzna! się przed Ignacym Po- 
1 w poufnej rozmowie, że jedzie w misji od 

bivyin -a-Vl’a  Au&usta, aby zyskać dia króla przy- 
&o. ° sc na wypadek odwrócenia się sytuacyi, 
lf..* ] Wa* mu naw et mstrukcyę lerólewską o 

•unkUcfc Jeżeli zważymy, ze P&randiei na­

leżał do najbliższych domown ków Potockiego, 
zyska pogłoska ta  na wiarygodności. Innymi ra ­
zem pisze o t-m  Parand;er db m inistra Rolanda: 
"Maliszewski twierdzi, że pozostaje z tobą obyw, 
ministrze w  korespondencja. Być może, że po ­
siada Twoje zaufanie i że na nic zasługuje; lecz 
nie pojmuję, jak można je posiadać ze strony ro­
dziny Poniatowskich, 1 wygłaszać równocześnie
zasady wolnoścS i róvmości!“ Z połączenia tych 
wszystkich rclacyj powstaje hypoieza, ż® Mali- 
szev^ski bawił w Paryżu jako ajent królew sk1’, 
że rnliał nictyle, a przynaimn&e; nietylko za za­
dania przygotowanie przychylnej opm i dla kró­
la, ila raczej służbę wywiadowczą o przygotowa­
niach rewolucyjnych, że posłał królowi dorle- 
sjonie o misyi Kościuszkowskiej w  Paryżu, któ­
rego  ten nie omieszkał usłużnie zakomunikować 
rządowi rosyjskiemu. Hipoteza, która gdyby się 
miała sprawdzić, rzuciłaby fatalne św iatło na ro­
lę królewską, pozostaje nadal w dziedzinie do­
wolnych przypuszczeń, póki dokładniejsze źródła 
nie pozwolą wglądnąć dokładniej w tę spraw ę 
Natomiast p r z y p u s z c z e n i e  ó k o n f e r e n ­
c y i  K o ś c i u s z k i  z J a k o b i n a m i  s t a j e  s i ę  
w y s o c e  p r a w d o p o d o b n e m ,  tak z wspo­
mnianych rejRcyj, jak i z tego względu ze było 
to  konsekwencj ą m isji Kościuszki, która zdąża­
ła do pogłębienia stosunków obu narodów. W ska­
zyw ałby na to  1' ten fakt, że mimo obalenia ży- 
rondy, istąsuńk. z  jrządiesa nie idioznały żadnej p rz rr- 
wfT 1 kontynuowaiip je nadal z rządem  jakóbin- 
skoo

tyczne. Zgodzono się, iż najpewniejszym środkiem 
do wywołania ruchu rewolucyjnego są strejki 
stowarzyszeń robotniczych, które jednak musza, 
mjec ceie czysto polityczne, aby ich ruch usunąć 
z pod kierownictwa „ourzuazyi syndykalistyez - 
nej". Amerykanin Frayna oświaaczył, że robot 
nicy od początku wszelkiej akeyi po'vinni działać 
pod hasłem dyktatury proletaryaMu i że natęży już 
od obecnej chwili przekształcać syndykaty w so­
wiety. Według komunisty Siolendcrskiego Bourw- 
mann powinno się robotnikom uświadomić „ich 
obowiązek własnowolncgo ograniczania produk- 
cyi. ponieuraż jest to zna korni by środek do ujarz­
miania kapitalizmu".

Ostatecznie konfwewcya uchwaliła dwie cha- 
raktei7 styczne rezolucye:

1) Na wj7padek gdyby w  Niemczech wybuchła 
nowa irewoiueya 1 gdyby kapitał sąsiedniego 
kraju chciał zbrojnie interweniować)\ należy w 
tym kraju bezpośrednio ogłosić strejk, głównie 
strejk w dziedzinie transportów

2) Gdyby opozycya rządów  im perialistycz­
nych zmusiła rosyjską republikę sowietów do za­
miany obecnej wojny obronnej na m ilitirną ofen- 
zywę c z jta  w kierunku W sihodu czy Zacnodm 
wezwie się Robotników rozmaitych krajów  aoy 
nie zwalczali wojsk sowieckich lecz aby oba'5i'; 
własne Izządy. i proklamowali u siebie republiki so- 
wfetów.

Rezolucye te przyjęte jednom yślne. Dnia 10. 
lutego konfereneya zamianowała członków Diu- 
ra  centralnego z siedzibą w  Amsterdamie.

rozjemczy w sprawia 
d a s z y ń s k i e j

C zesi njpzdBeydatnanl jeszcze.
K orespondent „Gazefy W arszawskiej* donosi 

z P a ry ż a :
Król Albert zgod ził s ię  6yć arbitrcnJ w sporze  

polsko czeskim , 
ale c a  Śląsk nie pojedrie.

Rokowania P atk a  z Beneszem zostały zakoń­
czone. Benesz Opuścił Paryż udając się do Pra» 
gi. Rokowania roczyły się cezpośredm o pomię 
dry  m inistram i spraw  zagranicznych Polski i 
Czecho-Słowacyi.

P. Benesz oświadczył p. Patkow i, że gabinet 
praski jeszcze nie zaakceptow ał arbitrażu.

Rada am basadorów  zaproponow ała królowi 
Albertow i urząd  a rb itra  po zgodzeniu się Bene­
sza w im ienin rządu czesko-słowacuiego n a  roz 
wiązanie spraw y za pom ocą sądu rozjemczego.

komunikatu.
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ odbę­

dzie się we wtorek o godz. 7-f.nej Wieczór w  io 
kaiu własnym Na porządku dziennym sprawa re ­
formy do gminy. W zywa się wszystkich delegatów 
r  radnych miejskich, aby p-untldualnie przybyli.

POUFNE ZGROMADZENIE PARTYJNE odbę­
dzie się w  poniedziałek o ogudk 7-racj wieczór 
vz lokalu Rady Robotniczej Rynek 8. Sprawy bar­
dzo ważne! W ftęp tylko dla towarzyszy partyjn 
nyoh.

BACZNOŚĆ METALOWCY! W  nadzielę o 
godz. 10-tej przed południem odbędzie sal? dul- 
ezy ciąg dyskusyi nad sp.awoa:da..i >in z kongre­
su partyjnego.

BACZNOŚĆ BLACHARZE! Zebranie sekcyi 
odbędzie ślę w  sobt t;? 19-go czei-wca o  gudz. 4-tsj 
popoł. w  Związku Metalowców ul. Onńiańśka [. 
BK I P

SEKCYA ZABAWOWA ZWIĄZKU PRAC. KO 
LEJOWYCH, urządza w  nieozielę 20 czerwca w 
sali w łasnej Gródecka 69. z a b a w ę  t a n e c z n ą  
Początek o godz. 7-mej wieczór W stęp tylko 
za zaproszeniami. K o m i t e t .

GRGANIZACYA POMOCNIK OW MŁYNAR­
SKICH zwołuje w  niedzielę dnia 20-go czeiwca 
1920 o godz, 4-tej popoł. w  loxalu Rynek I. 29. 
nadzwyczajne w a'ne zgromajdżenie Sprawy b. 
ważne.
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TE$Tf? STYLOWY

C kfm era
Lw6'w, ul. Akadan.ic*.. 8.

V£y6ccietls od 18 de 21. czerwca br.
Oramat to 4-eeh aktach pod ty tu łem :

Od 2 2 -2 4  bm „H  L U S  IB  8 L C Z  B  ł <s

„W  SZPONACH SZUBRAWCÓW".
W głównej roli: M. SZUNZEL i K. WEiDl .  495

tfraffil to». w l cześciacii ze słynna i - o t t e  N e u m & n *
i/

n e p e r ^ s .

Sir-aiy francusk ie  ta tnoinie światowej
LYON. 18 czerwca Pat Biuro statystyczne 

m inisterstw a wojny ustaliło ostatecznie liczbę 
t rat  armii  francuskiej. S traty  te wynoszą 

1 3Ć8.872 z ab  tych, 361854 zaginionych bez
wieści.

Sjgoda Anglii z Bosyą ro spraw ie
Persyi.

LYO N !B czerw ca Pat Radyo. Z T eheran u  
d on oszą , że rząd sow ieck i zgod ził etę op różn ić  
i \;« e tv  w liu iu  w którym  będzie zap ew n ion a  
n ieza w isło ść  P crsy i i w którym  Persy a aie bę- 
u/.ie w ięcej pod w p ływ em  zagranicy.

i.iż. 132 mu/id LitraflsKi.

p fli

Firma

i. Ba ne w sk i
Kynek 31. 

zakupi każdą ilość i r o ż -  
nych flaszek  z firm ą 
i bez firm y <borĆ9aiix. 
każtl >o dnia rano  od 

9 do (2 w południe.
19—4

I I
i t ti l

?& 5S T tJ  weneryczne, skórne, zastarzałe  — 
«• tSw&kEff b  leczy a p o u y a J a a  *;a.
K I C . S C 2 Ł ,  u l i c a  W a ł o w a  1. 3 1 .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyaisami tylko erzed- 
poiuuiiiem, 872—29

kauczukowe 1 metalowe wy
SSL tonuje psi najteśnzycb cenach

.e»> jjr.Sy. a t u s i f .  i» 2. LE, I t ó s  S taserm an

JS W k ’ ,ec?:nicJ:s> Pra’A'- 
a w  dziwę w ęgier­

skie. ala chorych tanio do 
nabycia u Burgera, fryzyera 
przy ui. Na Błonie 4

(CIOS NA CZASIE)
1 r  e  S C • W s t ę p .  -  W z r o s t  

drozrzny , sprawa rolna,
SrodK' zaradcze — Bez- 
właęl produkcyi przemy 
SłofcS kięska m i a s t  pa 
skarstwo, Rorupcya i t  
pownictwo. — Usunięcie 
pośrednictw a .  — K o n sty -  
tucyaf rząd i władze -  
Zakończenie.

Se o j. yci.t «rc wszystkich księęar- 
elatli i w LsdoweB Tnw. Wydaw. 
v>i Lwowie, n SyK litika I. 21

C ena  5 Mk. I------------------------------------------

Mieszs-iiis
   ------------- Iz urządzeniem i mierzka-

Sl*’ kowalajtiern du sprzedania Wiadc- 
©oZUliUJJG obznajo- mość w Administr. pisma 

mioneąo z ob--fuga małego pod -Mleczarnia* 20
t«xł* parowego, strycharzy,------------------------------- j  ------

2Sjra£J& S &  Wżk* składane
nia M a s z a 4 do biura dzień- drewniane z m ateracem  oka- 
nisów Brucka, Kościuszki ?.|z"jfi-e do nabycia. W ado-
  ---------------- . . -------------- !uioś£ #  Admip. .D ziennika

pończoch . Ludowego*. SyKsiusita 2!gl.

I f l j n s i f j E !  7.iolo, S .eb ro  
r k u p c u j ^ -  brr ianty  i sztucz­
ne zęby plącę bezw arunkowo 
najsu ireiuire] -  WAjNDER, 
G ródecka ló. (obok  Bema)

S ś a p r a w a  sp e cy a ir ie m i
Paszynami, podrobienia. — 
Pracownia „Kalos", Koper 
mka 12.

P ła szc z damski, i  ma- 
teryału przed­

wojennego, czarny, me zu­
pełnie modny do sprzedania.

" j f t j a  jadałtie . se- | ;v 'adnm ość u! 5yks u ;ka
S y p i S - J S P Ł , fony, urzą'/) j j  1| p . 
ozenie iryzyerskie łr  różtie
inne rn-N/h tanio do naby f i  w m cnych dozor-
cia: .Doroteurn*, S ap iehy , '*  l * w «
i. 34.

C - y n f o r  do osobow ego |"  
S JL tt i  %<! sam ochodu, |_

ców Dezdziet- 
nycłi poszukuje tabryka 
Uęb" uj Łyczakowska 2(. 

26

i r .  Jakifilr
P f u c i a a i T  21

Prsty kilka Ekspozyturach budow­
lanych we wschodniej części Halopolski 
Ą  opróżnione miejsca

Mńfi
tiiiiiii 3 b  

iGiffiin
Reflcktanci zechcą z dow odam i swoich 

studyów i p rak tyk i zgłosić się

w Deptac ie  I. Sekeji Ciadewj Osiedii
u l. B e to r  ego  I. 84, IT  p.

po in lorrnaeye co do w a ru n k ó w  przyjęcia, 
ew e n tu a ln ie  m iejsca p rzezn aczen ia  s łu ż b o ­
w ego. 792

tfowóilztwo Wejsk atiioioofeilowycri 
Okręp Generalnego Lwów.

W  myśl rozp. M. S. W ojsk . Dep. II. Sekcya 
W ojsk S a m o c h o d o w y c h  (N i. .">073/11. z in ia  
31 m aja 19»8) — należy zgłaszać wszystkie już 
rejestrow ane w D ow ód ztw ie  H-o/sk S a m o c h o d o ­
w ych  O. G L w ów , sa m o ch o d y  pryw arne, uda 
ją ce  się na czasow y  p ob yt nu te r y to r iu m  in nych  
O k ręgów  G eneraluycji w  ctdu o trzy m a n ia  p r z e ­
pustki w Dow. Wojsk Samochostiwych Gkr. Gen 
L w ów , ni. W ałowa 16.

S a m o ch o d y , które w yjad ą bez przepustki 
będą w  d an ym  O kręgu Gen. przez poiu yę  
sam ach  aresztow ane.

Za zgodność: Szef sztabu:
Foznsńsk5 ppor. T h u llie  p p u łk . m . p.

ftSaszyn?stęi»lektro-mon!i posiadający 
10-lctnią prakt. obeznany » 
reperacyąm aszyn  do i imania/zdolnego, o bm ajom ion ego  
naprewą, e l e k t in - n o u )  ów i - maszynami dla obróbki
teleronow poszukuje posad; 
Łjtfos/enia G ródecka J35, 
l*i zwi 8. Jan Bykowski.

drzewa przyjmie iaWyka] 
„D ab ‘ Lwaw Łyczakowska 
1. r, 27

DRUKARNIA
D Z I E N N I K A  P O t - S H iE G O

W E  L W O W IE  —  U L . C IC H A  L . 5.

W Y KO NU JE: D Z IE Ł A  -  G A Z E T Y  -  D R U K I-  
G O S P O D  R S K 1E -  D R U K I  H A N D L O W E  i t. d. 
SZYBKO I PO U M IA R  K O W A N Y C H  C E N A C H .

Ła s BEOTBEEMrasaaKS s

g O S t r o a X i X W B  i  :s=*3FŁ5BtE aC3HtSi

3 3  ś w ie r z b y  =
w y * t ę i p i a j  a o e  j  R ic O  i*.«naR*,Ł"-'

M ASÓ Dr. H E LM E R1G H A
CENA; to Mk., 23 Mk i 30 Mk.
MYDŁO DO T S t ł O 7 Aik. I
ZIÓŁKA kHEVK CZYSZCZĄCE 5 Mk.

żŁ£sx>tsrs<r3r « i^3żiz„^k.30 i  Tusr-srm<fl»3fcMIS I  imdB. w . RH MS®1
aSva.3HCŁ.^-3a

L r a  iL n ta n ie g o  f i l u r e n f e l J i
Choroby s ić rjj, wtosAw. Kosmety­
ka iekar^ka. Ćburaliy n ta e r y c z m  
Run g ni. Lampy kwarcowe. Darson- 
w&Użacya. F-^oakopia. D iatem ła .

Lwiw. ^ [a ss iy u  im W ,  { M
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OBW IESZCZENIE.
W  spraw ie drutu kolczastego do ogro- 

<dzeń, wyjaśnia się lelein uniknięcia niepo­
rozum ień, /.e D. O, G, będzie uw zględniać 
podania tylko tych stron, na k tórych g r un ­
cie, -względnie w bezpośredniej bliskości 
łnajdirje s ę drut  kolczasty i to w stanie 
zardzew iałym  i pow ikłanym .

W yjaśnia się d a k j, że wszelkie podania 
o ro lk . drutu,  słupy betonowe, blachy fa ­
liste i pręty żelazne pozostaną jako bez 
prz drflicmrwe bez odpuwśedzi — to samo 
d o ty p a y  próśb o  bezpłatny p-aydział -wspo 
mnianych m ateryałów  w  lorm ie rekom ­
pensaty. 789—1

Zn zgodność : Szef sztabu:
P ozn ań sk i ppor. Thullie ppułk . m p
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uskute-zn i-  w sze lk iego  rodza ju  speoycye, oclenia reek 
pedycye, n o w o z y  p rzesy łek  wagonow ych  i pojedynczym
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V :?jyn IćLSLtEL i dziecko cyganów
K m o te itr  » W A M D i l ^  ul. T rzeciego  Maja tisacyjny dramat w 4 aktach -  ‘ragedy* dzieci pokattilących za grzechy ojców 

Z powody kolosalnych kosztów — t y l f c o  K i D z a  d m  1

HOTELOWE D O  asrA3E3"arC5t^Sfc.
M n t k M P s i i  I g i a .  <3
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